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  Q|a uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma, Śz, Sz. Prenumeratorowi zechcą łaskawie nadesłać prenumeratą przed 1 -ym kwietnia.~

T ea ta *  „ S o ł o w s o w a ^ .  Swhtey tydzieńfil
C i i i *  o g :^z 10 rano rozpocznie się

S p r z e d a !  b i l e t ó w  =
na w) stępy Peters 
burskiego teatru

D jrekeva 
Z. CH0Ł1HSKIEJ„Krzywe zwierciadło”

Repertuar pięciu: przedstaw ień:
W  poniedziałek dn 26, wtorek 27 i piątek 30 marca: 1) , , W s p o m n ie ­
n ia ”  ilustrowana powieść w 5 oddziałach B. Gejera, 2) „ C i y  n ie  o p u ś  
c i ć  na.m h u r t j n j ”  scena w 1 akcie N. Potiomkina, 31 , , T a n i e c  w  
n o s t y u m ś e ”  wykona N. Ikar, 4) , , B a j k ' '  b a b u n i”  bar. B. i S. A  , 5) 
, , W y s t ę p  R y c z a t o w a ”  sztuka w 2 akt. M ancewiłowa, muz. Erenberga. 
vV : roi!q d. 28 i cz.waitek 29 marca: 1) , , P ię k n e  S a b in k i”  historyczny 
wypadek w 3 aktach I . Andre lewa, 2) „ C h u s t k a  d o  n » s a  b a r o n a -  
w ».j”  szabl, dramat z żvcia arystokr. B. Gremma, 31 „ C z t e r y  t r u p y  
F ia w .e t t i”  pantomina Milo, muzyka B igdaji, a) , R o m a n s e ”  Wykona 
A. Abrantian, s) , ,W a s y f  W a s y l i c z  p o g o d z i ł ”  wodewil w  1 a k c .L  l.7f 
wtuu-owa. R łżyserya N Jewremowa Muzyczny oddział pod kierowni- 
ro* 1 ni \\’ . Krenbergs. Szczegóły w  afiszach. Bilety można nabywać 
tylko w  tea trze  od godziny 10— 3 po poł. i od O -8 wiecz, 1630

I f i i  R o k  i s t n i e n i a .

D yrek c ja  S .  Erykłnau T ow a -  
i  K d f  l i  SC#■ * r zysf i wo A rtystów  Operowych

W ciągu W3ELK&NOCNEGO TYGODNIA odbędą sie w ystępy 
znanego dramatycznego tenora W  S E W & S T Y A N O W .& .
— R epertuar od dn. 26 m arca  do 2 -go kwietnie. —

W poniedziałek dnia 26 marca dwa przedstawienia: w  połudnb , , E u g e ­
n iu s z  O n ie g in ” . W ieczorem  w ystęp p. W . S £ W A S 7 iAiN8 i9 A — 
„ C i r m e n 1' W e wtorek dnia 27-go w  południe ,,Fo^jst” . W ieczorem  
v,Quo V a d i s “ . W środę d. 28 występ W . S E W A S T Y A R O W A  -  „ P i ­
k o w a  Dam a” . W  czwartek d. 2Q-go i) , ,P a j a t : e ,<, 2) , rT r a v i a t a ” . 
W  piątek dnia 30. w ystęp W , S E W A S T Y A 3SOS9A —  „ S a d k o ” . W  so 
botę dn a 31-go „ Q u o  V a d t s ” .  W  niedzielę dnia r kwietnia dwa ostat- 
nie przedstawienia: w południe —  „ R u c  a n  i L u d m iła ” . W ieczorem 
z a k o ń c z e n i e  s e z o n u ,  a « ś e t) i) « ln e  p r z e d s t a w i e n i e  Tow arzystw a 
i ostatni występ W . SEW fASTYrtW OW A —  „ T a n n ń iiw s e r * * .  O n y  
n i-isc na dzienne przedstawienia ogólno-przystępne, na wieczorne -  z w y ­
czajne. Bilety można nabywać od d. 18 marca od gadziny :o rano. K u­
pujących bilety uprasza się zw racać uwagę na stempel i nazwę opery.

0-r Watids Borowska 5 J 1
Chor. skór., wen. i syf. Przyjm. 10-11 
i 5-u- 47d

K o re

Do sprzedania w  dobrach Burzań- 
sko-Olchowieckich Hr. Potockiej

2oprjf4-l8tll,
kasztanowate
jeden krw i arabskiaj, drugi po Suf- 
folku, o nabycie zw racać się do f Pe 
retjatkowieza, ooczta i siacya kolei 
„Talne" wieś Kobrynowa. 1654

LECZNICA

petytor do ’niż. klas pusz. 
posady na wsi. Płoski-j 

1581 1rów, „Reklama".

chorób skórnych i 
w enerycznych N. 

S ie r g ie je m #  b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
W anny wod. oraz such., powietrz. 
Kuracya „606“. Kijów, Kureniówka 
d. wł: tam gdzie poczta. Szczeg. po­
luje w list. zaniku, bez firmy. Oso 

l.iiście w  mieście: Muzykalny zaułek 
v m. 32. 3744

Dziennik kijowski
Pismo polityezne, społeezne i literackie.

P IE R W S Z E  i JE D Y N E  C O D Z IE N N E  P IS M O  P O L S K I E  NA RUSI,
„Dziennik Kijowski" wychodzić będzie w reku 1912, w Siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym
„Dziennik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w reku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszysikiem działach: i tn fo r m & ic y ln y ^  i l i t e r a c k im -

Towarzystwa Inżynierów
s. m. Brnsumm » s-ka

Kijów, P ro re rn a  Ali 15- Teief- 27-01.
=  BIU RO  TE CH N ICZN E  i E L E K T R O  - TECH N ICZN E. = :

W indy. O grzewanie i wentyla- Reklam y elektryczne. Elektro -
cya. Porcelana dla celów  tech- medyczne aparaty. Akkumuiato-
nicznych i laboratoryów W odo- ry. Transformatory. Urządzenia
miary. Dymo-spalacze. Pochła- elekryczne. Lampki w ęglow e,
niacz'* pyłu Aparaty do prania. Latarnie spirytusowe i naftowo

Lampki tkonomiczne. żarowe.

U rządzen ie  fabryk , w a rszta tów , k inem atografów , 
dem ów efc.

Porady w  upraw ach  technicznych i elektro -  tech­
nicznych. 1736

Projekty i k ośz łd ryśy  na p ie rw sze  żądan ie .

♦

 z A a .

T-wo A. J. A l l l lO f f  A S-óff w losłwiB-
Filia Kijowska. Kreszcz^.tjk 2/, telef. ić  n  ioió

Przyjmują się zamówienia na przed D a U u  M a 7 < i r ł r ]  i ‘t i k r łL #  
św iąteczne pieczywo, iako to: D a Ł I T n  m ^ Z U r K I  I I O r ł y .

W ystawa Podarunków Wielkanocnych.
Elega-.cka zzgraniczna porcelana, w yroby m oskiewskich rękodzielników.

łaja czekoladowe z niespodziankami.
Pp. zamiejsc. w ysyłam y za zaliczką pocztową. Cenniki i opakowanie gratis

w t

k S Ł

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale literackim  „Dziennik Kijowski" drukować będzie:

dalszy
ciąg = „Listów Z Afryki" ŴUd- Rodowicza.
Powieść naszej znakomitej powieściopisarki,

autorki „D E W A JTISA “ Maryi Rodziewiczówny
♦  ♦ t. ♦  ♦

JCykl wrażeń 

artystycznych

p y  Z
Nowelę znakomitego 

autora „LA .LK IU ------

E ftZ E G S

„ J E Z 1 0 % 0 “ .

ŻUŁAW SKIEGO

Najlepsza

l a w a  P a lo n a
Pluton Mikołajewska 4.

CodzieA św ieży  tran spo rt z W a rszaw y . 241

W y s t a w a  z o o l o g i c z n a
(żyw ych  zw ie rzą t )

Świat 'Vivarium.“ zwierząt, Kreszczatyk Nr 25 obok 
„Ekspresu" otwarty dziś i codziennie od 9 r, — 12 godz. 

w nocy.
Zw ierzyniec zostaje jeszcze na bardzo krótki czas. Od dzisiejszego dnia 
o połowę ceny zniżone.W ejście cały  dzień 30 k. dzieci i inłodz. ucząca się 
20 kop. O.rzymano newy transport zwierząt: Niedźwiedzie północne, Ma- 
Izjski olbrzym m ający 15 pudów wagi. jak również L ew , Lw ica, L am ­
part; Ilyena, W ilk, Pancernik, grupa krokodyli, wąż-dusiciel. Małpy i pół- 
m słpy i inne zwierzęta. Zasługują na ogólną uw agę dw a rzadkie fenomeny: 
Latające psy. Karmienie zwierząt o godz. 10 wiecz. W ystaw a ma specyal-

ny charakter naukowy. 1250

r
S t .  E o s z k o w s k i
Składy tabaczne w Kijowie

Skład główny: W ielka W asylkow ska Nr 1 teł, 14—-93 
Fil je: i j  K resirzatyk  34, Pasaż, te lef 33—77 

2) Lwowska 6, telef. 3 3 — 78.
Poleca świeżo otrzymane znakomite wyroby 

snanej W a rszaw sk ie j fabryk i „KORLESS£.“

z pod włos­

kiego nieba

B o l e s ł a w a  p r t t s a
napisaną specyal- 
nie dla naszego 
pisma,

„Dziennik Ki]owski‘c zapewnił sobie ponadto wspólpracownictwo p i e f w ^ c r ^ ę d f i / o h  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“  będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:

„Dzieje Porozborowe Litwy Rusi“ —  HENRYKA MOŚCiC KIEGO; „Historya Polska11— FELIKSA K0- 
NEGZNEGO; „Rek Polski” „Erjcyklopedya Staropolska”— ZYGiUNTA GLOGERA. —r _

W A R U N K I PR E N U M E IlA T r „Dziennika Kijowskiegocc pozostają niezmienione:
W  kraju 12 rb. rocznie, 6 rb półrocznie, 3 rb. kwartalnie, I! rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 „  „  9  „  „  „  15 0  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

A d r e s  R s d a k c y i  l A d m i n i s t r a c y i :  E i j ó i n r f  K r e s z c z a t y k  M s  3 8 *

D 00J

SSfe 5%  JSfe Slf. jja, Jto jmł jjte. .w* Ąif.
V®c- W  ~'Snf ~.ii? 5/S? W  łfik' %®F V®v* ~'SŚ

Ż”'4 ."'4

|  S .  M f l K O M f l S K l  1

||J  Kijów, u l .  Prorezna 8 ,  t e l e f o n 2 3 3 4 ,  | |

pslecą  po cenach znaczn ie zniżonych ^

— Nasiana buraków pastewnych:
Mamuty, Ekendorfy, Półcukrowe.

f j  Nasiona marchwi pastewnej ®
Biała Zielonogłowa Olbrzymia

U"? N A S I O N A :  K o n i c z y n y  c z e r w o n e j ,  L u c e r n y ,  ( i  
(?e| E s p a r c e t y ,  T y m o t k i  i  i n n y c h  v t‘ a w ,  15S7 f Ą

S c o a B e o o o o G O

Przad : d { t a n i  W ielkanocnemu

EIIKTRO-FNEUMATYCI.
o o iy a z c z a iie  m ieozkań 1488

0 § K U R 1 U
ul. Tim oficjow ska Nr 5, telef. 30-n

1 Dom Ekspedycyjny

M. Awerbuch
K reszczatyk  Nr 28  1 wprost 

poczty) łe l. 33 - 80 .

Opłata cła  za zag ran lazn e  
tow ary , bagaże  i po sy ł­
ki pocztow e przy kijow ­
skiej składowej i innych ko­

morach.
Transport ciężarów  do w szy­

stkich części świata, 
łn form acyi kantor udzie­
la  bezin teresow n ie . 688

Majątek polski 350 dz.
b. tanio i na dogod. warun. do sprzed, 
kijów, gub., Radom, p o w , od pow. 
miasta 7 w., od buduj. d. ż. 6 wiorst, 
komplet, separat, ornej prawie cała 
pszen. 214 dz. lasu zupeł. nierąban. 
3 5 -3 5  lat, wartości 250—300 rb. dz. 
136 dz. W iadomość: Kijów, W .-Ży- 
tom 18 m. n  E. R. 1=37

p  0  ł  0  H W  8

gub. wołyńska. 
Prenumeratę i ogłoszenia do „Dzien­
nika Kijowskiego" przyjmuje księ­
garnia L. Rdzensztejna, oraz 

sprzedaż detaliczna. 2ós

W S N N I C A  3131

prenumeratę „Dzienn ika Ki- 
jow sL iego 11 przyjmuje

K s T r i  P o t e m k o w s k i c g o
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W  ten sposób legenda chce działać umo- 
ralniająco, ona w ypow iada grom kie kazanie 
przeciw złym i nielitościwym  i, przedstaw iając 
dódaflsich czy tfjemnych bohaterów w kontu- 
raćh ' dadmierriych, ItSJe Sirę —  ajtestdftćą17 czy­
nu! Używa* antytez, u żyw a analogii i w szel­
kich sposobów, byle słuchaczy porw ać i na 
nich oddziałać —  musi mieć jeden warunek —  
musi być piękna. I dlatego to legenda—  czaro­
dziejka stroi się w tak nadobne szaty pieśń i i 
p ie zy i, opowiada dzieje z takim polotem w y o ­
braźni, dobyw a z siebie wśzćlkie urody i kra­
sy, byłe tylko  s y jm  urokiem zwabić, usidlić, 
pobudzić.

Zupełnie inaczej historya. O na Swoje 
płody składa c a  ołtarzu nie piękna, ale praw ­
dy H istorya szuka tylko praw dy, boi w zglę­
du naw et na to, jak to w płynie na moralność 
ludu. H istoryk szpera za losami św iętego S ta­
nisław a czy księdza M arka, i nic go  to nie ob­
chodzi, czy wskutek jego  rew ełacyi lud może 
następnie znajdować w tych przykładach dzie­
jow ych  mfiiej podniety do uniesień moralnych 
czy patryotycznych.

Ilisio rya  każe patrzeć na w szystko obje- 
ktyw nie, w szystko wyrozumieć i wytłóm aczyć, jak 
najmniej gniew ać dę i kochać; pisać s i n e  i r a  
e t  s t u d i o .  Yym ćzasem  legeódfA— Ib właśnie 
nic innego, jak owoc, który zrodziły wyłącznie 
i r a  e t  s t u d i u  m— nienawiść lub miłość. W  
historyi przeważa- rozum, a w legendzie uczucie, i 
gdy historya stara się wszełkiemi siłami, aby b^ć 
bezstronną, legenda —  przeciwnie, jest krainą, 
w której tendeneya i przedewszystkiem  tenden- 
cya —  króluje bezwzględnie i nieograniczerue. 
Co większa, ta  tehdencya jest właśnie w ytw ór- 
czym ą i matką legendy. W szak dziś np. wi­
dzimy jak na dłoni, i e  ona jest matką plotkar­
stwa, matką w szystkich tych powszednich, co- 
dzień po stolicach naszych pow stających plotek 
wielkomiejskich i anegdot potocznych- W szak 
każda z tych młodszych sióstr legendy urasta 
w oczach naszych na tle rzeczyw istego zdarze­
nia i kiedy bieży z ust do ust, w ów czas każdy 
stara się jej znaczenie podnieść, dorzucić do 
niej coś najbardziej dosadnego i  zaw sze tak 
przerobić, ab y  ona w y p a d li i zmieniła się po 
naszej myśli, aby u bodła, dokuczyła, w ydrw iła 
tćgo człowieka, którego my niecierpimy, nie 
lubim y

Nie, inaczej tw orzy się i urabia legenda 
historyczna. Przypada do jakiejś postaci dzie­
jow ej i tak ją  osnuwa mgłami baśni, klechd i 
podań ludowych, aż póki przed nami nie sta­
nie jakiś zupełnie innych wym iarów i zarysów  
bohater. U w ażny badacz wie jednak, te w szyst­
kie te m gły, osnuw ającc bohatera, skupił tutaj 
i napędził ów niew idzialny w icher namiętności 
ludzkich, któremu na imię: tendeneya.

[ dlatego to właśnie legenda historyczna 
jest dla nas klejnotem niezrównanej wartości, 
bo z niej przeświecają ku nam rendciicye i na­
stroje ubiegłych w ieków, ona jest dziś wyśmie- 
nitem świadectwem  wszystkich potężnych ru* 
chów  i dążności, które poruszały duszę daw ­
nych pokoleń. Stąd w legendzie same jej fa­
buła i osnow a jest drobnostką, i naszeai naj- 
ważniejszem  zadaniem nie jest dociekanie fak­
tów , podanych przez legendę, lecz odsłonięcie 
now ych tętniących w niej poryw ów , ow ych na­

miętności, owych tendencyi, które były podsta­
wą zrodzenia się legendy.

One szukały sposobności, aby się w yra­
zić, skorzystały z pierwszej w ybitniejszej po 
staci, aby osnuć się pajęczyną dokoła niej, 
skorzystały z n a jb lż ize j mogiły, czy smoczej 
groty, lab z byle której ruiny zamczyska, aby 
tylko wspiąć się po niej, jak bluszcz, spowić 
ją i zasłonić swym gąszczem zupełnie. Tak 
jest! zasłonić zupełnie!

Dzięki sw ej'leó d eficy i „historya kądziel- 
n a“ zńsłania i zaprzepaszcza prawdę dziejową 
i to jest dla niej cechą tak znamienna, że dziś 
w  potocznej mowie nieprawdz, dziejow a taienłitó 
stała się synonimom legendy historycznej, jak 
kolwiek niesłusznie, gdyż nie każdy fałsz dzie- 
jopisarski jest już właściwą, legendą. Jeśli np. 
w r. 1794 redaktor czasopisma „Sudprcussi- 
sche Zeitung" dopuścił się fałszu i po raz 
pierwszy kazał Kościuszce padającemu pod Ma­
ciejowicami zawołać „ F i n i s  P o l o n i a e “ —  
tó to już była nieprawda, to była tak zWśna 
„kaczka dziennikarska*, lecz nie jest to ta wła- 
śfciwie legenda ludowa.

Już z  góry  legenda nić ma. zamiaku od­
dać" praw dy jakn aj wierniej, gdyż ma zupełnie 
inne cele! O na m c dba o przeszłość; ona dba 
o przyśżłość, którą chce urobić na sw oją mo­
dłę. Ona nie dba o mądrość, ale zato chce 
czynu, chce pobudzić do działania1, przemawia 
nie do rozumu, lecz do serc! I w  tern znacze­
niu nie historya, głosząca nam bezwzględne, 
zimne praw dy o tych, którzy umarli, lecz le­
genda jest ową „ m a g i s t r a  v i t a e *  —  mi­
strzynią życia, pchającą ludzkość ku no­
wym  w yżynom  etycznym- I nie trzeba się 
dziwić, że nauczycielką ludzkości staje się w 
dattyni wypadku nieprawda, że na jej mistrzy­
nią w yrasta tu legenda, czyli utopia. Ileż to 
razy bowiem w dziejach poryw ały ludzkość i 
poryw ają utopie!

W szak w calem podaniu o "Wandzie mo­
że nie być ani iskierki praw dy, a jednak w spo­
mnienie o W andzie „co hie chciała Niemca “ , 
mogło stać się tysiące razy bodźcem do decy- 
zyi niejednego serca kobiecego w Pbisce. T a  
legenda, choć może nib rna nic wspólnego z 
prawdą dziejową, przedstawia nam jednak, że 
rzadko która baśń zdołała wzbić się do rów nie 
wysokich szczeblów ofiarności i zaparcia się i 
stąd n3 zaw sze będzie działać; jako najw znio­
ślejszy wzór obywatelski dla naszych kobiet, 
bez wzglądu na to, czy W anda była iub nie 

była 1).

l  egenda zazw yczaj w ten sposób siara 
się oddziaływać na sw ych słuchaczy i serca icb 
poruszyć, że przed oczy ich przedstawia wzór 
do naśladow ania— okazuje nam ideał. Stąd we 
wszystkich legendach, tak w ychw alających do­
bre uczynki, można dopatrzyć się podkładu 
etycznego, w każdej z nich widzieć można ro­
dzaj bajeczki moralnej, która, chcąc nas pobu­
dzić do dobrych uczynków, rzuca przed oczy 
wzniosłe przyklsdy z przeszłości

A le jedna jest cecha, która odróżnia le ­
gendę historyczną od baśni m oralnych i filozo­
ficznych, O to o tych ostatnich n igdy nie móżna 
powiedzieć stanowczo, którego narodu są w y­
razem, ani w jakiej epoce powstały. N ajczę­
ściej bowiem wędrują od narodu do narodu 
jako te pajęczyny, snujące się po polach w  ba­
bie lato.

Inaczej rzecz się ma z baśnią dziejową. 
Prawie zawsze ona w yrasta tylko w  danym 
narodzie i na podstawie pew nego sp ecjalnego

*) Por. legenda „Sąd Lubuszy (sfabrykow a­
na przez Hankę 1815), która oddziałała na odro­
dzenie Czechów.

zdarzenia historycznego, i zazw yczaj wzory 
i ideały narodowe, w yrażone w legendzie hi 
Storycznej, nie są pedatne dla wszystkich ludzi, 
ale tylko dla pew nego narodu.

O bok tego, że obowiązują one grupę da­
leko mniejszą, ponadto panują one zarazom 
i przez czas daleko krótszy, Podczas gdy np mo­
ralne bajki Ezopa dziś jeszcze panują, to tym­
czasem legenda historyczna nie w ytrw a ozssem 
jednego wieku, choćby dlatego, że nieraz w rćg  
narodu, przeklinany przez iegetd ę, może przy 
zmianie warunków  stać się sojusznikiem, sprzy 
mierzeńcem— i sprzymierzeńcem w drugiej epo- 
će, h ' Ideał jedń ćgo ókreśa iwtfite' sŁać: się ni<- 
żrozunriiłym dla pokoleń późniejszych.

Tak np. dia jednej epoki najwspanlal 
tójffi wyrazem  będzie legenda o W andzie, „któ­
ra nie chciała niem ca*,— legenda, dowodząca 
rozbratu rasow ego, który nie pozwalał mieszać 
krw i swojej z krwią przeklętego wroga, ale 
znowu dla następnej epeki, w  której »  Polsce 
kólonizacya niemiecLa sprowadziła dobrobyt, 
będzie wyrazem  np legenda o W alterze Uda- 
*ym, legenda, która dowodzi, że na miejsce ra 
sow ego rozbratu zapsńowałn uwielbienie dla 
wszystkiego, co niemieckie, legenda zapożyczo­
na z Niemiec, z nsd Renu, odźwic-rciadlzjąca 
Polskę, która w ów czas zapożyczała całą kulturę 
z Niemiec. Podczas, gdy legenda o W andzie 
osnuła się około jednego hasła: „Nie chcemy
niemca*, cala oś znowu tego podania obraca 
się około zapamiętałej walki dwu rycerzy pol­
skich o to, aby zdobyć i w yrw ać sobie z rąk 
piękną Heiigundę. Tura przewodnim tonem by­
ła nienawiść do niemca, tu m iłość— do niemki. 
Tam  wrogiem  był niemiec, tu bohaterem ry ­
cerz z nienńeckiem imieniem W altera.

Legenda historyczna właśnie dlatego, ie  
jest wyrazem  tylko jednego określonego okre­
su czasu, stać się może bardzo cennem źró­
dłem w rękach historyka, gdyż z legendy mo­
żna poznać, jak  w yglądał ideał danej chwili 
dziejowej, jakie były w ów czas najszczytniejsze 
pojęcia o zadaniach człowieka, jaki był w ów ­
czas, albo najpopularniejszy ideał (np. Piast), 
albo jego  biegun przeciw ny, t. j. typ najbar­
dziej znienawidzony (np. Popiel), W  ten sposób 
legendy są dla nas W spaniałem odżwierciadle- 
niem daw nych w zlotów  ducha i poryw ów  ku 
doskonałości, są owym  zatopionym dzwonćm, 
w który biło niegdyś żyw e serce naszego ludu. 
Stąd jeśli historyk pragnie np. przekonać się, 
jak w yglądał idea! kobiety w X III w  , niefch 
spyta cudownych legend z tej epoki, a staną 
przed nim cw e Sś. Jadwigi, K ingi, Salomee, 
Bronisław y, które niosły pomoc wszystkim, si:a 
zanym na zagładę w w alce o byt, pierwsze 
u nas w zniosły szpitale, pielęgnow ały trędow a­
tych, w alczyły z epidemiami, schodziły do cie­
mnic więzienóyeh i oddawały cześć C hrystuso­
wą największym  brudom, nędzy i pauperyźtmi 
W  czasach, gdy kraj cały legł w zgliszczach 
po napadzie morigolókr... legenda dala bodziec 
do czynu, do zagojenia ran i odbedowańia 
ruin, i ukazując pierścień K ingi, kazała kopać 
sól w Bochni— słowem stworzyła piętrny ideał 
Księżniczki pocies/ycielki

Po ideale, który stawia za w zór legenda, 
Doznać" można, czy dar.y naród jest na w y ż­
szym, czy niższym s t o p n i u  k u l t u r y ,  
czy ma grube, czy też wznioślejsze aspiracje, 
Porównajm y np. legendę z czasów  pierwotnych 
Polski z legendą z czasów X V II w , a pozna­
my łatwo, jak w ielka skala rozw oju dzieli te 
dw a w ytw ory szarej masy, I tak, cóż za ideał 
życiow y stawia najdawniejsza legenda w Pol­
sce o Piaście? W  gruncie rzeczy niezwykle 
gruby i prym ityw ny. Przewodnia nić tego po­
dania wije się bowiem około tego najw ażniej­
szego, ale bardzo prostego pragnienia, jakiem

jest hasło: j e ś ć  i z a s p o k o i ć  g ł ó ć !  
Dla pierwotnych hord, szukających pożywienia 
wśród puszcz prastarych, czyż nie wydaw ała 
się ideałem wym arzonym  i rajem na ziemi taka 
uczta, jaką widzimy na postrzyżynach u Piasta, 
uczta, podczas której dzbany piw a bez końca 
same się papełniały, a w cebrach mięsiwa d e  
uby-wało,— uczta, na której m ożnaby pić i jeść 
bez miary, bez końca!

Niezawodnie, że taki folklor wskazuje na 
bardzo jesz ze pierwotny, bodaj niem owlęcy 
stan ówczesnej kultury naszego naioclu w  0- 
wych pierwszych brzaskach dziejow ych, w  któ­
rych cała jego  w yobraźnia śknpiala się jedynie 
około now ych źródeł pożyw ienia i spraw ź.o- 
lądka.

Jakże różne aspirneye 1 jakże w yższe ma 
ten lud polski w czasach X V II w , kiedy wśród 
walk z półksiężycem zabrzmi tak maio znana, 
a tak piękna legenda o utracie 1 odzyskaniu 
Kamieńca, T u  nie będzie chodziło o „piwo* 
i o „prosię*— jak w legendzie Piasta, ale o 
wiarę, ale o ideę, ale o dogm aty...

Legenda o utracie Kamieńca jest dosko­
nałym wyrazem  XIII wieku, a więc tych cza­
sów, w których żarliw ość religijna sięgnęła już 
nawet najniższych w arstw  ludowych, a nawet 
spotęgow ała się wskutek walk ź muzułmani­
nem. W  tych czasach najw yższego rozmodlenia 
i epoki i. zw. jezuickiej autorem wielu pieśni 
historycznych jest d z i a d  k o ś c i e l n y  i od­
pustowy (up, pieśni o obronie Częstochow y, o 
szwedacb, o sprawie toruńskiej) i on fez jest 
twórcą tej najpiękniejszej pieśni o utracie K a ­
mieńca ')

W  owej chwili strasznej w alki z pohań- 
cein, w owej chwili, gdy na kościołach K a­
mieńca, tej, jak się zdaw ało—-niezdobytej tw ier­
dzy chrześcijaństwa, zamiast krzyża zawisnął 
półksiężyc i zapanował w tym grodzie inny 
Bóg, B óg Mahometa— w ów czas musiała pieśń 
żalu i rozpaczy wybuchnąć z piersi tego w y ­
pędzonego z kościołów kamienieckich dziada 

W ędrownego, który oto tw orzy nie tylko legen­
dę, ale rapscd priw d ziw ie  ludowy, nucony 
pńzy wtórze liry. Gorliw ość religijna tętni 
w tej pieśni, zagrzew ającej do walki, do pom 
sf.y. T a  pieśń piętnuje haniebny pokój buczacki, 
który na długie lata nie pozw oli wrócić temu 
dziadowi do Kam ieńca. Pieśniarz nie ebee po­
koju, ale w ojny, i dlatego zaczyna od takiej 
inwokaeyi:

O Panienko litościwa!
Jakież idą latał!
C z y  j u ż  b ę d z i e  p o k ó j  w i e c z n y ,
Czy skończenie świata? s)

T a  pieśó chce wzbudzić fanatyzm w słu­
chaczach i dlatego w najjaskraw szych, najbar­
dziej przesadnych barwach przedstawia gw ałty 
i świętokradztwa, jakich dopuścili się w Ka- 
taieóścu turcy. Starcza w yobraźnia lirnika wy 
strzela przytem  ponad miarę. W edle tej pieści 
turcy w ycinają w pień zakonników, rzucają 
faostyę pbd nogi koniom, które o cudo! przed 
nią klękają. T u rcy  święte obrazy zdzierają z 
ołtarzy i dla większego znieważenia kładą je 
sobie pod siodła a naw et— o zgrozo! ze szozy- 
tów wież kościelnych zdejmują „jasńe, głośne 
dzwony* i używ ają do pojenia sw ych ru­
maków?1)

■) Pieśń tę śpiewał lirnik przy wiórze liry: 
jedęn raz Kolbergowi w r 186.2 'w  Brzeżanaćh Ga- 
lieyi wschodniej a drugi raz P. Kazimierzowi Pu­
łaskiemu znanemu historykowi, pod Samym K a­
mieńcem w i8j* roku

Ł) Później gdy zapomniano o pokoju buczac­
kim, śpiewano zamiast trzeciego wiersza „Czyli 
sądny dzień nastanie". Lud igo3 IX zesz. 2; Por. 
Kazimierz Pułaski, szkice i poszukiw. histor. Pe- 
tersb. 1898; Żegota Pauli, pieśni ludu 65.

Podoboy nastrój panuje w  pieśni o odzys-

Przewodmm  tonem jest tu pobożność i 
gorące przywiązanie do w iary przodków, które 
widocznie bardzo żywem  tętnem musiało bić tu 
na Podolu i Ukrainie (jako na arenie ciągłych 
walk kjrzyża z półksiężycem), gdyż niedługi 
czas upłynie, a znowu z tych samych miejsc 
wystrzeli legenda o cudownej postaci księdza 
M»rka, w którego proroctwach w yraził się zn o­
wu cały zapał religijny konfederacyi barskiej 
i cały ów pęd rozpaczliw y ku _ lepszej p rzy­
szłości.

W szystkie te idee religijne, jakie zajmują 
lłid nasz w X V II i X V III w., o ileż one są 
subtelniejsze, o ileż wznioślejsze, o ileż poe- 
tyczniejsze od tych, które stały przed oczymn 
głodnego ludu naszego w zaraniu naszych 
dziejów nad Goplem...

W acław  Sobieski
prot. uniw. Jagiellońskiego.

Z nad Nety,
In isrpdzcya  K ćł pclsklch. —  Nisacwedzsnle 

nacyonallstów —  Klaska Hticłilowa.
Petersburg Pi-go mana.

Inspektor szkolny powiatu dziśnieńskiego 
p. Nieczaiew w sławił się w każdym razie; dal 
przykład klasyczny, jak należy czytać okólniki 
ministeryalne...

G dy tedy minister Kasso rozesłał okólnik 
do inspektorów szkolnych, w którym w zyw a 
ich do należytego i gorliw ego spełniania obo­
wiązków, p. Nieczajew w yczytał w okólniku, 
iż naieży zakazać wykładu religii w języsu  pol­
skim w glębockiej szkole miejskiej. T o  się na­
zyw a „dom yślność*.

ly tą ń ie  tylko, czy domyślność p. Niecza- 
jewa okazała się trafną, gdyż naw et minister 
Kasso zdziwił się podobno, gdy mu przedsta­
wiono ten „dowód* odgadyw ania życzeń ze 
strony p Nieczajewa. Narazie gorliw ość p. 
Nieczajewa miata ten skutek, iż katecheta szko­
ły dziśnieńskiej odmówił pełnienia sw ych obo­
wiązków-, gdy mu nakazano w ykładać religię 
tylko po rosyjsku, pozatem zaś gorliw ość p. 
Nieczajewa stała się przedmiotem inłerpelaeyi, 
wniesionej na posiedzeniu wczorajszem przez 
posłów polskich.

Bardzo charakterystyczne i, powiedzm y 
to z góry, mało dla nich zaszczytne było z a ­
chowanie się nacyonshstów  wobec iaterpe- 
lacyi

G d y dyskutowano wczoraj kw estyę na­
głości tej interpelacyi, T yczyn in  oświadczył, iż 
„w ita ją  z radością*, gdyż da ona możność 
oświetlenia nienormalnych stosunków w kraju 
północno zaclic-dnim, gdzie księża, przez w y ­
kłady religii w  języku polskim polonizują lud­
ność litewską i białoruską Zdaw ałoby sie po 
tak „radosnem powitaniu*, iż nacyonaliści g lo ­
sow ać będą nagłością interpelacyi Gdzie 
tani— ten sani p. T yczyn in  wraz z całą sw ą 
frakcyą glosował przeciw ko nagłości. Nie pilno 
tedy pp. nacyonahstom  do w yśw ietlania „roli 
polonizatorskjej* księży katolickich n a L i ­
twie.

Dziś znowu, poza powtórzeniem znanej 
już bajeczki o księżach— polonizatoracli, nacyo- 
naliści w ytoczyli inną jeszcze armatę— godność 
Dumy Państwowej. W szak to poniżej godno­
ści rosyjskiego przedstawicielstwa narodow ego

kaniu Kamieńca czyli pieśni o Sobieskim  jako w y 
baw cy Kamieńca, zw yciężającego turkóy/ za parno 
cą sił nądprzyrcdronych, które oślepiają turkow, 
zsyłają na nich deszcz kamienny i jak dla drugie­
go Jozuego wstrzymują w biegu słońce. W  obu 
pieśniach: pieśni o utracie Kamieńca i pieśni o So­
bieskim jest przeprowadzona jedność miejsca. Jak 
w  w ielu legendach, tak i tu cała akcya jest zlokali­
zowana. Kamieniec, Częstochowa i W iedeń w yd a­
je  się je dnem i tern samem miastem, a m ianowieie 
Kamieńcem, i to dowodzi, że z pod okolic Kam ień­
ca obie te pieśni w yszły. Por. W isła 1888 II 350. 
1890 IV 426. 19C0, 187. Kolberg, Lud VI 232
XIX 12:, 130.

ZYG M U NT PRZYRENIBEL.

Stosunki przemysłowe między zie- 
miaństwem Litwy i Rusi w pisrwszaj 

połowii XIX stulseia.
- i

(Katiks 2 przeszłości- —  Przyczynek do historyi 
zismianstwa na krasach).

Na zakończenie wreszcie charakterystyki 
stosunków, jakie między B u k a r e m  i S z p a ­
k ó w  5 k i m panow ały, pozw olę sobie przyto­
czyć wyjątek z jear.ego jeszcze listu B u k a r a, 
z listu, pisanego po pierwszej kampanii bura­
czanej w B i b m i e  pod data 13-go lutego 
1840 roku.

„W ielm ożny Mości Dobrodzieju. Dla 
złej drogi do tej pory nie mogtem w ysłać 
człowieka. Nie wieaj, jak  w  stronach, 
Taństwa, ale u nas pierw sze śniegi zni­
kły, a teraz stę droga zima zaęzyn a. Pan. 
komornik osobnym  listem zdaje Panu D o ­
brodziejowi spraw ę z pierwszych prób 
naszycb; w  ciągu roboty pokazały się u 
nas- rozmaite uchybienia, alę to być in a­
czej nie może, początki są zaw sze fc-udne, 
cierpliw ość i -wytrwałość wszystko zw y­
cięży.— Przyłączam  Panu Dobrodziejowi, 
ja k o  Szanow nem u mojemu Nauczycielowi, 
ptóbki i jednej i drugiej furyny Czekam 
transportu form angielskich i weźmiemy 
się do raf.oeryi, a pierwszą próbę cukru 
mojego w głow ach przyślę Panu i- jedno­
cześnie zakomunikuję czcigodnemu R e ­
daktorowi „T ygodn ika R olniczego*. M oja 
fabryka w waszych stronach wielki ruch 
zrębilą. Jedni żartują, drudzy się litują, 
inpi pie w ierzą— jednak jest w arstw a Ju­
dzi mlcdych, w ierzących w przem ysłowe 
gospodarstw o, i kilku z mojego tow arzy­
stw a wybiera się do Pana Dobrodzieja na 
ten .rok

—  — Y/yżej wśpompiatem, że S z p a k ó w -  
s k i między uczniami sw ym i nie robił żadnej 
różnicy i że w domu jego jednakow o dobrze 
się czuł każdy, kto na nauk? przyjeżdżał, a na 
potwierdzenie tych słów  sw oich przytaczam  
w yjątki z listu C z a r n e c k i e g o ,  który 
nauczycielowi swemu sprawozdanie z pierw ­
szej samodzielnej roboty swojej składał, na 
przyszłoś^ św iatłej rady jeg o  zasięgał, 1 rów no­
cześnie o kolegów  z kursów się dcpytywtJ 
\>‘spQinn-awazy, iż na przyszły rok fabryka 
w B a b i n i e  ma powiększona i przenie? 
«iona do now ego budynku, C z a r n e c k i  
pisze:

. „jak całą now ą fabrykę będę za-
1. kładał, sam przybędę z planem osobiście 

do W i e ż e  k, dla porsdy W P an a i ła­
skaw ych Przyjaciół Pańskich. Niech chcć 
raz jeszcze w życiu odnowię tę przyje­
mność, jakiej doświadczałem w udzielaniu 
Jego rad, wskazanej nauki i uprzejmej g o ­
ścinności całego Jego domu i poznaniu 
miłych Jego przyjació ł,— Upraszam kilka­
krotnie uściskać pełnego dobroci W -go 
M a ł a c h o w s k i  i . e g  o... . "W mu O s u ­
c h o w a  k  i e ip u ukluny zasyłam  Jaki
postęp fabryka W -go G r a b ó w -  
s k i e g  o uczyniła, o tem od O c h r y -  
m o w s k i e g o  n e  mam wiadomości.

O ddaw szy moje uszanowanie całemu 
Dom owi Jego, upraszam o zasłanie moich 
ukłonów Bratu Pańskiemu, W -mu L  a- 
s k o w s k i o m u  i Księdzu Przytem  
miło mi wyznać, iż jestem z prawdziwem  
uszanowaniem W Pana D obrodzieja szcze­
rze “życzliw y uczeń i najniższy sługu M i- 
c h a ł  C z a r n e c k i * .

13  lutego 1 S40 roku
B a b i n .

Z  przytoczonych pow yżej listów widać, iż 
cukrownia w B a  b . n i e  powstała dzięki kur­
som S z p a k o w s k i e g o ,  a stosunek B u- 
k a r a  ze S z p a f c o w s k i m ,  iadziergnięty 
na giuncie czysto przem ysłowym, przeszedł p o ­
tem w  serdeczną zażyłość. Ą le  ten stoąnnęk 
wybitnego ziemianina, jak m był bezwzględnie 
S  z p a k o w s k i, nie gończy) się w B a b i- 
u 1 e wyłącznie na osobie rów nież światłego 
B u k a r a, a szedł znacznie dalej, to  oto aż

do osoby „poczciwego komornika* C z a r n e ­
c k i e g o .  O ile kursy w W i e ż k a c h  dla 
B u k a r a miały znaczenie ze stanow iska ma- 
teryalnego, o tyle C z a r n e c k i e g o  wy«, 
cieczka na L itw ę i pobyt w W  i e ż łt-a  c h 
dźw ignęły moralnie. — - T o ć taki „pan Michał* 
napewno z tej podróży więcej korzyści w ycią­
gną! i miłych wspomnień zachował, aniżeli miał­
by ich z rocznej wędrów ki po stolicach E uro­
py. T o ć  o c  tam z każdym mógł s ę nagadać, 
wszystko rozumiał, dużo łudzi poznał i kraju 
ezmat zobaczył... T o ć tam w Y7 i e ż k a c , b, 
przy warsztacie pana S z p a k o w s k i e g o  
w szyscy byli rów ni, jako uczniowie, a w domu 
państw a K arolostw a jednakoWo wszystkich po­
dejm owane jako  gości...

W  takich sam ych stosunkach, jak z B u - 
k a r e m ,  pozostawał S z p a k o w s k i  z J u l i a ­
n e m  Z a l e s k i m  z K u r a w y 1) na Ukrainie. 
Z a l e s k i  rów nież listami swymi S z p a k o w ­
s k i e g o  zasypyw ał2), a w tych hstacb, rów  
nież jak  B u k a r, nie tylko w sprawach z cu- 
krowarstwem  zw iązanych rady S z p a k o  ry­
s k i e g o  zasięgał.

P od aw szy do W i e ż e k  na naukę cukro- 
w aistw a oficyalistę, czy też kuzyna swego, 
K a r w o w s k i e g o ,  Z a l e s k i  równocześnie 
prosił S z p a k o w s k i e g o  o nauczenie K  s i ­
w o  w s k i e g o  w yrobu św iec stearynow ych, 
jak to widać z następującego listu

„25 sierpnia 1841 r, K u r a w a .  
"Wielmożny M ości Dobrodzieju! Uczeń, 
mający zamiar nabycia wiadomości cu­
krował stwa, w ręczy W Pan u D obrodziejo­
wi moje pismo. —  R aczysz go łaskawie 
przyjąć i  tak ja k  jest młody, potezebo- 
wać będzie troskliwego i rodzicielskiego 
dozoru,— &ż nadto jestem pew ny, że mu 
tego nie zechcesz odmówić i przyjmiesz 
go po ojcowsku- —  U sposobiony jest w 
pieniądze na w szelkie wydatki.

Robienie świec slearynow ych przy­
nosiłoby u nas najw iększy zysk, gdzie tak 
obfitujemy w  lój, którego teraz przez 
ucznia posiać nie mogę, gdyż gotow ego, 
r.ietopionego w niew łaściw ej porze dostać 
nie mogij,— lćcz każę urządzić zaraz z kil­
kunastu skopów, i jeżeli poczta załatwi 
ten komis, natychmiast w ypraw ię, i w 
większej ilości* jak  W P an  żądałeś.—  Go- 
b$ś W Pan życzył raitć z naszych stron, 
polecisz mnie, a  z najw iększą przyjem ­
nością dopełnię. Z  rzetelnym szacunkiem 
WTPana D obrodzieja najniższy sługa*

J. Zalesld.

K w estyę św iec i łoju poruszał jeszcze Z  a- 
l e s k i  fcr liście z d 9 października 1841 r., 
w  liście zs& z 11 stycznia 1841: r. dopytyw ał 
się S z p a k o w s k i e g o  o jego  płótna i prosił 
o pozwolenie przysłania do W i e ż e k  tkacza 
sw ego na naukę.

J) K u . - r  w a  - w ieś puw B erdyezow skiego 
gub. kijowskiej. W łasność Zaleskich. —  „Słow nik 
tieogratiem y" T . IV. (1883) str. 891.

!j  Przechow ały się listy Z a l e s k i e g o  do 
S 7. p k ą  w  s k i e g  o z lat następujących: 11 stocz­
nia i8łT r.— T4 bpea 184: r. — 23 {sierpnia 1841 r 
q października 1841 r. —  14 listopada 18 j 1 r .— i 21 
stycznia 184* r.

A l e k s a n d e r  S l a w o s z e w s k i  z N o -  
w o s i  ó ł e  k na W ołyniu posłał do S z p a -  
k o w s k i e g o ^  w r. 1841 W a l e r e g o  P i ą t ­
k o w s k i e g o ,  kióry miał polecenie oprócz 
cukrow arstwa nauczyć się rów nież wyrobu 
świec stearynow ych.

S ł a w o s z e w s k i  także do S  z p a k o w- 
s k i e g c  często p isyw ał1), posyłał mu do o 
ceny sw oje buraki, oraz próbę gliny, którą 
chciał do bielenia cukru używać, prosił o po­
średnictwo w sprowadzeniu przyrządów  do 
sw ojej cukrowni 1 w ogoie, jak i io.ni, rady 
S z p a k o w s k i e g o  w  różnych kwestyach 
gospodarskich zasięgał.

W  podobnych stosunkach, początkiem 
których byio „ cukrów arstw o*, pozostawał ze 
S z p a k o w s k i m  dziedzic A l e k s a n d r ó w -  
k i a) na Ukrainie, znany literat M i c h a !  
G r a b o w s k i ,  który nie tylko of.eyalistę sw e­
go, O c h r y m o w s k i e g O j  na naukę do 
W i e ż e k  posiał, ale następnie ze S  z p a k o w-

l ) P rzechow ały s;ę cztery listy: 7. 5(111, is fW l, 
2f5[I,X i 3)X[I 1841 r.

5) A  1 e k 3 a n d r 6 w  k a, miasteczko powiatu 
Czehryńskiegp, gub kijowskiej, było przez jakiś 
czas dziedzictwem M i c h a ł a  G r a b o w s k i e g o .  
—-„Słownik Geograficzny" T. I (1880 r )  str. 28.

s k i m korespondował, a w „Tygodniku Rolni- 
czo-Technologicznym * pisał pod adresem S z p a ­
k o w s k i e g o :

...„M am  sobie za powinność dodać 
publiczne św iadectwo o rzetelnych ko­
rzyściach, które przez udzielenie nauki 
dom owego cukrow arstw a dla całego n a ­
szego kraju w yśw iadcza szanow ny nasz 
współziomek. Z asłu ga  p. S z p a k o w ­
s k i e g o  w tedy się tylko spraw iedliw ie 
oceni, kiedy zw rócim y uwagę, że w ypeł­
nia to pryw atny obyw atel*.1).

Posyłali wreszcie w różnych czasach do 
S z p a k o w s k i e g o  na naukę cukrow arstw a 
uczniów swoich z Ukrainy:

W ł a d y s ł a w  K  o ł y  s z k o z A n d r u -  
s z ó w k i 2) 1 N a z a r y u s z  J e z i e r s k i  
z C z e r e p i n a 3), oraz z Podola J a n  J a- 
w o r s k i  z B a ł a k i r 1) i M i k o ł a j  R ó ­
ż y c k i  z M o i d a w k i 5).

Jeździł z Podola, od K  a r o 1 a S t a r o -  
r y p i ń s k i e g o ,  W o l s k i 6), a z S e w e ­
r y n  na W ołyniu K a z i m i e r z  D u n i n ,  od 
A l e k s a n d r a  B u d z y ń s k i e g o 1).

gub.

v) „Tygodnik Rołniczo- iechn ologiczny", R. 
1840. Jife 14 str. 113. M. G r a b o w s k i  „O febry- 
kacyi cukru domowym sposobem u p. S z p a ­
k ó w  s k i e g o na L itw ie".

') A n d r u J z ć w i a ,  w ieś p .w ia tu  Lipo- 
wieckiego, gub. kijowskiej. „SłowmK G eograficzny" 
T. 1 (1880 r.) str. 35 - 36.

s) C z e r e p i n ,  w ieś powiatu Taraszczsń 
skiego, gub. kijowska. „Słow nik Geograficzny* T . I 
,(1880 r.) str. 801.

‘ 1 B a l i .k  1 r y, w ieś ppwiatu Kam ienieckiego, 
Podolskiej, „Słow nik Geograficzny* T

(1880 r ) str. 54.
3> U  o t d a w k a ,  w ies powiatu Bałckiego, 

gub. Podolskiej.— Fabryka cukru jedna z najdaw­
niejszych w  krgju, dzis nieczynna, Mołdawka zało­
żona w  X VII Y.ieku p rztz  mołdawian, nabyta na­
stępnie przez Potockich, przeszła później do Ostrów 
skich, dziś M i k o ł a j a  R ó ż y c k i e g o .  „Słow nik
Geograficzny" T . VI (1885 r ) str. 664.

„Tygodnik Pctersbtirskt". R. JA 5 str. 
24 „Spis uczniów, którzy się sposobili w  W  i e ż- 
k a c h  w  praktycznej szkole dom owego cukrow ar­
stwa W T. 1840“.

7) „Tygodnik Pf tersburski". R. 1841 Ns 31 
str. 174 „List do W ydaw cy" pisany przez A 1 e- 
k s a u d 1 a B u d z y ń s k i e g o  z S e w e r y n .

|d. n.)
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— głosi! Połow cow  w imieniu całej frakcyi —  
zajm ować sic; drobiazgami podobnymi, gdy 
I 'urna ma przed sobą tyle zadań poważnych! 
Z e  jednak i ten argument był tylko obłudnym 
wykrętem, tego dowiódł bezpośrednio po Po- 
łow cow ie w ystępujący hr. Bobrinskij, który 
w zwalczaniu interpelacyi tak się zaperzył, 
iż posiniał poprostu ze złości.

Nic nie pom ogły gniew y p. Bobrinskiego: 
interpelacya została przyjęta 100 głosami prze 
ciwko 82. N rcyonalistów  znowu .w sadzili do 
kałuży* październikowcy, którzy w szyscy p ra­
wie głosow ali wraz z lewicą.

Petersburg 14 marca.
Bogm- Fortuna zdaje się zaczyna opusz 

czać nacyonaiistów.
Na wczorajszem  posiedzeniu Dumy P ań ­

stwowej spotkały ich dwa przykre niepow odze­
nia: przyjęta zo«tała interpelacya polska w
sprawie dziśnieńskiego inspektora szkolnego 
oraz odroczone zostało trzecie czytanie projek­
tu chełmskiego. T o  drugie niepowodzenie pp. 
nacyonaliści odczuli boleśniej może nawet, ani­
żeli pierwsze, .czarna zdrada* bowiem ze stro­
ny październikowców wystąpiła tutaj ze szcze­
gólną wyrazistością.

W  myśl dawniejszych dyspozycyi Dumy, 
trzecie czytania projektów mają pierwszeństwo 
przed innemi sprawami bieżącemi, i dlatego 
prezydyum postawiło trzecie czytanie projektu 
chełmskiego nr. porządku dziennym posiedzenia 
dzisiejszego. Niespodziewanie jednak ze strony 
październikowców wpłynął wniosek, by na po­
rządku dziennym posiedzenia dzisiejszego i ju­
trzejszego, zamiast trzeciego czytania projektu 
chełmskiego, postawić projekt m inisteryalny o 
orgarizacyi kredytu dia ziemstw i samorządów 
miejskich. Jest to projekt niewątpliwie ważny 
dla całej R osyi „ziemskiej*. A ie dla nacyona- 
listów  niema mc ważniejszego poza projektem 
chełmskim, z którego uczynili oni sw ój bojow y 
sztandar.

Nic dziwnego, iż gdy Rodzianko odczytał 
w niosek o zmianę porządku dziennego, ku try­
bunie „ruszył* natychmiast Aleksie je w, 
który zaklinał Dumę na wszystkie świętości, by 
nie poddawała się zakusom .polskiej obstruk 
cyi*. Nic tu, coprawda, .ob st'u k cya  polska* nie 
miała do czynienia, gdyż wniosek o zmianę po 
rządku dziennego wypłynął z inicyatyw y w łas­
nej październikowców

Nie pomogły tedy lam enty Alcksicjew a 
N ic pom ogiy nawet „delikatne* usiłowania Ro- 
dzianki, który przed samem głosowaniem , .p r z y ­
pom niał", żc prezydyum ułożyło porządek 
dzienny zgodnie z poprzedniemi dyspozycjam i 
Dumy Państwowej. „Przypom nienie" to nie 
wpłynęło na październikowców, którzy w ie­
dzieli dobrze, iż zmiany porządku dziennego 
życzy sobie „sam* Guczkow. Z a  tą zmianą 
głosow ali przeto w szyscy październikowcy, 
prócz Skoropadskiego.

Dziś tedy, zamiast roznamiętniającej atmo­
sfery, jaka tow arzyszy zw ykle debatom chełm­
skim, mamy spokojne obrady nad organizacyą 
kredytu dla miast i ziemstw Nacyonaliści przc- 
m yśliwają podobno nad tern, by niepowodzenie 
wczorajsze jakoś sobie powetować i trzecie 
czytanie projektu chełmskiego wpakować jed­
nak na porządek dzienny przed feryami świą- 
teczncmi. C zy im się te niepowodzenia pow e­
tować uda— zobaczym y, natomiast daleko trud­
niej będzie pow etow ać tę klęskę, jaką poniósł 
ich faw oryt minister komunikacyi Ruchłow w 
sprawie kolei Czarnomorskiej.

D e cy z ja  N ajwyższa, odraczająca sprawę 
tej kolei dń czasu przeprowadzenia nowych 
studyów  nad koleją kaukaską transwersalną, 
uważana jest tu powszechnie jako walne zw y­
cięstwo prezesa rady ministrów Kokow cew a, 
cdniesicne nad jego przeciwnikami w gabine­
cie, w szczególności za ś— nad ministrem komu- 
nikacyi Ruchlowem . Należy zaś wiedzieć, że 
zażyłe stosunki pomiędzy R ucliłowem i 
frakcyą nacjonalistów  w Dumie zaszły tak da­
leko, iż oddziaływała ona bezpośrednio na no- 
minacye kolejowe Stąd łatwo w yw nioskow ać, 
jakim  ciosem dla nacjonalistów  jest klęska Ru- 
chłowa

T rudao jeszcze dziś przesądzać, czy „R u ­
chłow* w yciągnie konsekweneye z obrotu spra­
w y  kolei Czarnom orskiej. W  każdym jednak 
razie będzie on musiał chyba rozstać się z am­
bitnymi pianami zawładnięcia teką prezesa rn 
dy ministrów

Z  tych „,askółek*, jakie zjaw iają się tu­
taj na horyzoncie, trudno jeszcze wnioskować, 
iż następuje „w iosna*. T y le  czynników nie­
obliczalnych odgryw a rolę w petersburskich 
sferach kierowniczych, iż stawianie horosko­
pów przyszłości jest tu zawsze niebezpieczne.

Niepodobna jednak obronić się od w ra­
żenia, jakie w yw iera chwila obecna, która zda­
je się w skazyw ać, iż może nareszcie przychodzi 
moment krytyczny dla tych „uacyonalistycz 
nych uniesień*, które rosyjską nawę państwo 
wą parły ku niebezpiecznym mieliznom i 
Tc loin.

A. S-

Polska interpelacya
Interpelacya, złożona przez posłów  polskich 

w  Dumie, z powodu żądania inspektora szkół ludo­
w ych w  pow. dziśnienskim, N ieczajewa, by nauk? 
religii katolickiej była w ykładana w  szkole głę 
bockiej po rosyjsku, brzmi, jak następuje.

„Interpelacya do ministra oświaty'.
„18 (3ri października T911 r pod N° 34120 

pan minister oświaty zw rócił się z cyrkularzem  na 
imię dyrektorów i inspektorów szkół ludowych, w 
którym wskazując na „ogromne znaczenie państwo 
w e nauczania powszechnego, kładącego podwaliny 
pod przyszły  szybki rozwój kulturalny Rosyi ■ żądał 
od dyrektorów  i inspektorów szkół ludowych, w o­
bec natężonego zainteresowania m yśli społecznej 
szketą i jej życiem, bardziej poważnego traktowa­
nia ich bezpośrednich obowiązków i większej zna­
jomości kw eslyi kierownictwa oświaty ludowej na 
miejscach.

„Dalej p. minister oświaty zw racał uwagę 
wspomnianych dyrektorów i inspektorów „na szcze 
gólnie w ysoką odpowiedzialność moralną, jaką po­
noszą w  Czasie obecnym za powodzenie pow ierzo­
nej im sprawy, warunkowanej w  znacznym stopniu 
służbowemi 1 o.obistemi ich zaletami", i w skazy­
w ał na „wzmocnienie osobistego, bezpośrednie­
go w pływ ania dyrektorów  i inspektorów na szkoły 
przez częste ich odwiedzanie", ponieważ „tylko 
przy osobistem odwiedzaniu szkół dyrektorowie i 
inspektorowie mogą z należytą dokładnością w ska­
zać braki w kierunku tej lub innej szkoły, a te na 
żyw ym  przykładzie ucząc je poprawiać przez wyja 
śniunie nauczycielowi zadania jego działalności i 
przez dawanie praktycznych sposobów w ykładu dla 
osiągnięcia tego zadania

„W  końcu sw ego cyrkularza p. minister 
w spom ni.! o polepszeniu mńteryalnych warunków 
dyrektorów i inspektorów szkó' ludowych, wskutek 
wprowadzenia dia nich nowych zwiększonych eta 
tów, dalej ra naw oływ ał ich do „Samozaparcia się 
w  pracy, w ytrwałości w przeprowadzaniu w  ż y c i c  
idei państwowej, rozumnego i energicznego spei

niania przepisów  prawa i wskazów ek minister 
stwa".

„Powołując Się na pow yższy cyrkularz p. m i­
nistra oświaty, inspektor szkół ludow ych 6 go re jo ­
nu gub. wileńskiej, pow. diłśnieńskiego, p. Niecza- 
jew, zw rócił się do podległych mu zarządzających 
szkół 11 (21) stycznia 1912 roku pod N? 92 z żąda­
niem następującem:

„Zgodnie z tym cyrkularzem , którego kopię 
drukowaną załączam  przy niniejszem w  całości, w 
sprawie w ykładu religii uczniom wyznania rzym ­
sko katolickiego w  szkołach powierzonego mi po 
wiatu dziśnieńskiego, uważam za pilne i konieczne, 
by w ykład tego przedmiotu uczniom wyznania ka ■ 
tolickiego prowadzony był przez kapelanów w  ję ­
zyku rosyjskim. Jako zarządzającemu szkołą pole 
Cam panu zawiadomić kapelana rzymsko katolickie 
go przy okazaniu niniejszego cyrkularza p mini­
stra, żeby w ykładał religię w powierzonej panu 
szkole katolikom po rosyjsku; polecenie to proszę 
dać kapelanowi wyznania katolickiego do podpisu, 
iż było mu zasom unikowane, o podpisaniu tego 
przez kapelana proszę mnie zawiadomić niezw ło­
cznie".

„Na podstawie tego rozporządzenia p. N iecza­
jewa, zarządzający głębocką szkołą miejską w dn. 
31 stycznia (13 lutego) 1912 r pod Ns 30 zw rócił 
się do m iejscowego kapelana katolickiego z nastę 
jącym  listem:

„Mam zaszczyt prosić usilnie' W aszą W ielc- 
bność o wykładanie religii uczniom wyznania rz.- 
katolickiego w  głębockiej szkole miejskiej nie ina­
czej, jak w języku rosyjskim, na m icy znanego roz 
porządzenia w ład naukowych".

„Uważając odezwę zarządzającego miejskiej 
Szkoły głętockiei, a także żądanie inspektora
szkół ludowych 6 rejonu gub. wileńskiej za niezgo 
dne z Najwyższym  Ukazem z d, 17 (30) kwietn:a 
1905 r p 14, i nie w ypływ ające z cyrkularza p. 
m nistra oświaty z dn. iłt (311 października 1911 r.t 
my, niżej podpisani, proponujemy Dumie Państw o­
wej na podstawie art. 33 ust Dumy, aby się zw ró­
ciła do ministra oświaty z interpelacyą:

„C zy wiadomemi' mu są nielegalne rozporzą­
dzenia inspektora szkół ludowych 6 rejonu gub. 
wileńskiej, p. Nieczajewa, a jeżeli są mu wiadome, 
to co zamierza minister uczynić, aby przyw rócić 
moc prawa tam, gdzie go nie spełniają podległe 
mu organy".

„Interpelacyę prosimy uznać za nagłą". 
Podpisali interpelacyę, prócz posłów po! 

skich, posłowie: Murzajew, Kiejnis, Kuźmo, Karls- 
berg, Bułat, Godniew, Kamienskij, Anrep, hr. U w a­
rów, Jt (remów, Ulebow, hr, Tołstoj, Komsin I, I.i- 
piagow, Łuczyckij, W olkow  11, Czernoswitow, Pie- 
trowskij, Meyendorf, Popow III, Pożello, Falz Fejn, 
Zacharów  I.

Jubileusz Tetmsjsrg.
W e środę W arszaw a św ięciła 25 Iccie 

pracy literackiej wybitnego pisarza p. Kazim ie­
rza Tetm ajera.

D ochód rozpoczął się od przedstawienia 
w teatrze Wielkim.

„Zaw isza Czarny" Kazim ierza Tetmajera 
^wy pełnił w środę wieczór w teatrze Wielkim.

Było to w yjątkow o piękne przedstawienie, 
ze względu ną nastrój, jaki podczas widowiska 
panował wśtód publiczności.

Na scenie grano dzieło jubilata, które­
go obecność nadawała widowisku piętno uro­
czyste.

K iedy się zryw ały oklaski, to zdawało 
się, że stado ptaków z iy w a  się i leci w górę, 
spadając u stóp św ięcącego sw oje gody srebr­
ne pot ty.

A  słowa, które w ylatyw ały z ust bohate­
ra, układały się jakby w aureolę dokoła głow y 
twórcy.

Po Jtażdym akcie rozlegał się grzmot o- 
klasków, publiczność wstaw ała z miejsc, aby 
czcić poetę.

O taczało go serdeczne, zbiorowe uczucie, 
w którem musiał się czuć szczęśliwym .

Północ biła, gdy w sali malinowej hotelu 
„Bristol* gromadzić się zaczęli uczestnicy jubi­
leuszu.

Sto  kilkadziesiąt osób otoczyło wieńcem 
poetę, którego na wstępie powitano burzą o- 
klasków W  tym wieńcu widniały piękne kwia 
ty, płeć piękna, stanowiąca ozdobę świetnego 
zgromadzenia, złożonego z przedstawicieli róż­
nych gałęzi literatury, nauki i sztuki.

Od sam ego początku uczty zapanował 
serdeczny, gorący nastrój wśród jubileuszow e­
go grona.

WszysLkie oczy i wszystkie serca ogn i­
skow ały się w osobie jubilata, do którego 
zw racały się myśli zebranych i ku któremu 
piynęły liczne przemówienia, natchnione uwiel­
bieniem i miłością względem wielkiego poety.

Zainaugurow ał mowy p. Józef W eyssen­
hoff, który podniósł znaczenie twórczości Jubi­
lata, podkreślił jej znamienne cechy i oznaczył 
tętno uczucia patryotycznego, jakie w poczyi 
Tetm ajera bije w rytm serca narodu.

P. Edward Paszkowski, prezes T ow arzyst­
w a dziennikarzy i literatów polskich w K ijo ­
wie, złożył hołd Jubilatowi w imieniu rodaków 
z nad Dniepru i wzniósł toast na cześć czci­
godnej Matki poety

Redaktor „K uryera W arszaw skiego*, K. 
Olchowicz, przypominając piękną scenę Dzien­
nikarza z Poetą z „W esela* W yspiańskiego, 
nawiązał przemówienie sw e z osobą poety 
i podkreślił jego  związek z publicystyką, czer­
piącą nieraz siłę uczucia z pieśni Jubilata.

Poeta Józef Jankowski w ygłosił wiersz 
na cześć Tetm ajera, do „Orła* go porówny- 
wując.

G dy na chwilę zatrzymało się słowo, za­
brzmiał glos młodego tenora, p. H enryka Col- 
lona-Zengtelli ra, który poecie wyśpiewał toast, 
przyjęty hucznym oklaskiem

Piękny, eutuzyastyczoy toast wygłosił 
p. Józef Kotarbiński, wielbiąc poetę za treść 
„Z aw iszy Czarnego*. Pięknym  wierszem czcił 
poetę Or-Ot, mówili młodzi poeci, J Relidzyń- 
ski i Z . Różycki, podnosząc zalety koleżeńskie 
Tetm ajera.

Pełną głębokich myśli 1 zrozumienia poe- 
zyi jubilata mowę w ygłosił mecenas Patek, 
który wysnuł zasadnicze rysy  natchnienia T e ­
tmajera: miłość kobiety i miłość przyrody, a 
nadto umiłowanie buntu przeciwko życiu złemu 
i śmierci.

W  imieniu miłośników w iedzy mówił z za 
palem i wytwornym  smakiem, prof. W eiberg 

Imieniem Stow arzyszenia umysłowo pra­
cujących kobiet przemówiła p. Natalia Jastrzęb­
ska, k tó ri zaznaczyła uczucie kobiety polskiej 
względem Jubilat*, wdzięcznej za skarby jego 
mistycznej korony, za piękno jego  natchnienia, 
za hymn wolności i szczytne ideały życia

Grzmot oklasków powitał M ieczysława 
Frenkla, który najpierw odczytał piękny wiersz 
Krogulca, na cześć Jubilata napisany, a nastę­
pnie odezwał się do Tetm ajera gw arą zakopiań­
ską, ale taką, jakby sam Sabala mówił do nie­
go i witał go po swojemu calem góralskiem 
sercem

W  odpowiedzi na życzenia zabrał głos 
sam jubilat.

Jest to ilzii 11 mówi! iKijoildnirjszy, jaki 
dotąd przeżyłem. Usłyszałem od społeczeństwa

zapewnienie, że zrozumiało to, com pragoąl mu 
wyśpiewać. Nie wszystko zrobiłem, czego chcia­
łem, bo daleka to droga ku temu, co zrobić 
należy

Usłyszałem wydobyte przez innych tony, 
odzyw ające się w mojej pieśni. A le nie tylko 
ton miłości kobiety w niej brzmi, nic tylko m i­
łość n a t u r y  w niej się odzywa ...

Najistotniejszym tonem mojej działalności 
jest inny ton, którego nawet po imieniu nie 
potrzeba przypominać.

Nie moja artystyczna praca jest moją za 
sługą, ale właśnie ten ukryty ton zasadniczy, 
który był we mnie, daje mi praw o do waszego 
uznania. T a  cześć, to nie moja cześć, to hołd 
tej ogromnej jasności, której jeden choćby p ro ­
mień w ystarczy, aby moją głow ę otoczyć au 
reolą.

Kończąc swe przemówienie, poeta w ychy­
lił toast za „przyszłość W arszaw y".

Długo nie milkły oklaski po tern świe- 
tnem przemówieniu Jubilata. Na zakończenie 
odczytano jeszcze setkę telegramów i listów 
gratulacyjnych ze wszystkich stron Polski, od 
wszystkich wielbicieli Poety.

* •*

Z  powodu dwudziestopięcioletniego jubi 
leuszu Kazim ierza Tetm ajera „Lutnia" łódzka 
wysiała telegram następującej treści:

„Iżeś do skarbnicy pieśni narodowej mo­
cą T w ego  talentu cudnych pereł dorzucił, iżeś 
natchnienie do nich z uroczego sw ojskiego kra­
jobrazu i z ludu polskiego czerpał, za to Ci 
w dniu jubileuszu i „Lutnia* łódzka w yrazy 
hołdu i wdzięczności przesyła*.

R ed ak cja  „Rozw oju* w ysłała do Tetm a­
jera następującą depeszę:

„Pracuj dla piękna, prawdy, narodu".
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Z prasy polskiej.
Czy bądz'9 wojna?

„K cryer W arszawski* zastanawia się nad 
kursującemi obecnie pogłoskami o przyszłej a 
błizkicj wojnie:

„Niema już dzisiaj państwa w  Europie, które- 
by się zdecydowało prowadzić jakąkolw iek poważ 
niejszą wojnę, zanimby nic Drzygotowalo należycie 
u siebie opinii publicznej. Zależnie od charakteru 
i ustroju państwa la opinia może być pojmowana 
szerzej lub węziej, ale zawsze już gra oną rolę 
pierwszorzędną. Ona to w ytw arza nastrój zapału 
i czyni z wojny spraw ę narodową, ona zapewnia, 
przynajmniej w  stopniu możliwym, pobudzenie du­
cha bojowego w szeregach armii, ona w reszcie —  
rzecz dziś może najdonioślejsza — daje rękojmię, 
żc żyw ioły wewnętrzne, niezadowolone i niezaspo­
kojone, nie skorzystają z kłopotów zewnętrznych 
dla celów  polityki wewnętrznej.

„Dlatego każda wojna musi być poprzedzona 
niezbędca operacyą państwową: przygotowaniem
opinii publicznej.

„Nic można powiedzieć, ażeby ta operacja 
hyła nacgół trudna. W e wszystkich narodach tkwią 
zawsze p»s*vne am bicje nienasycone, pew ne urazy 
uiczłagrj lżone, pewne wreszcie interesy praktyczne, 
do których rząd, pragnący wojny, może s :ę edwo 
łać, gdy chce wzbudzić „zapał", (idy nie w ystar­
czą argumenty prasy pół urzędowej i szowinistycz­
nej, można stw orzyć lakt „obrazy honoru narodo­
wego" lub coś podobnego. Masy są na „honor', 
dość często dwuznacznie pojmowany, bardzo w ra­
żliwe, a wszystko zależy od zręczności aranżerów. 
Czasami zresztą czyni się to .w- sposób zbyt ordy 
narny, jak np. ze słynnym dziś coup d Agadir, a 
w ów czas opinia publiczna pezośdtje chłodna i na­
wet przez to przeszkadza akcyi dyplomatycznej.

„W  każdym razie bez przygotowania opinii 
publicznej żaden rząd współczesny typu zachodnie­
go nie może nawet myśleć o wypowiedzeniu 
wojny. A im masy są bardziej oświecone i w  spra 
w y polityczne wtajemniczone, tem to przygotowanie 
musi być dłuższe i konkretniejsze. Dziś już nie 
w ystarczy wm awianie np. opinii publicznej niemiec­
kiej, że anglik jest „wrogiem  naturalnym" Niemiec, 
że on gardzi niemcem i t, p. Trzeba jej w yraźnie 
powiediieć, gdzie leży realne jądro konfliktu i d la­
czego nie można uniknąć starcia zbrojnego. Ponie­
waż zaś dzisiaj wszystko przekłada się na język 
handlowy, w ięc trzeba jasno odpowiedzieć na py- 
tan'e: co można na wojnie zarobić, a co stracić?

„Jak widzim y zatem, należy ze sporą dozą 
sceptycyzmu traktować zapewnienia naszych p rzy­
jaciół, posiadających m u r o w a n e  informacye o 
blizkim wybuchu wojny— i to jeszcze jakiej: euro­
pejskiej Możnaby im wierzyć jeszcze, gdyby udzie­
lili wiadomości następujących: jakt jest materyalny 
cel konfliktu? oraz w których państwach opinia pu­
bliczna jest obrobiona wojowniczo? A  i to nie do 
wierzajcie, gdy m ówią o wojnie na wiosnę. W ios 
na jelit, jak można najbardziej, pokojowa."

Jeszcze o „Pochód*
W  dalszym ciągu polemiki o „Pochodzie* 

Szym anow skiego zabiera glos p. W incenty T r o ­
janow ski, który pisze w „Głosie W LiSzawskim *:

„Po co i na co te jałow e usiłowania artysty 
ambitnego mają być narzucane narodowi, iako naj 
w yższy w yraz twórczości? Czyż w  rzeczy samej 
myśmy nie w yszli jeszcze z powijaków niem owlęc­
twa, by zręcznie zorganizowana reklam a dzienni­
karska miała się ogółow i narzucie i pracę talentu 
średniej miary kazała uznać za dzieło epokowe?

„W aw el, to „święte świętych" nasze. 10 akro 
poi polski, z którym jest związana nie tylko w spa­
niała przeszłość narodu naszego, ale i nadzieja ja 
snej przyszłości. W aw el, to święte niebotyczne 
•wzgórze, na które tylko orlim wzlotem dotrzeć w o l­
no, a skrzydła talentu Szymanowskiego unoszą go 
niewysoko ponad ziemią...

„Gdy w  budynkachJjna w zgórzu w aw elskiem  
zostanie urządzone muzeum sztuki polskiej, wtedy 
„Pochód na W aw el" znajdzie w  salach muzealnych 
odpowiednie dla siebie miejsce, gdyż dzieło to b ę­
dzie odbiciem epoki w  rozwoju naszej sztuki. Za 
razem ambicyi Szym anowskiego stanie się zadość".

Czarnosecinna slowianofifstwo 
a „Narodni Listy”.

W  petersburskiem „Tow arzystw ie wzajem ­
ności słowiańskiej" zrodziła się myśl, żeby zw o­
łać „starorosyjski wiec* („wiecze*), na którym 
zaprotestowałoby się przeciw uciskowi słowian 
w Austro- W ęgrzech i T u rcy  j. D onosząc o tem, 
„Narodni Listy* dodają: „Zw ołujący zabezpie­
czą się, aby nic nie stało się takiego, coby 
wkraczało w wewnętrzne stosunki owych 
państw. Protest nie będzie więc dotykał ani 
formy rządów, ani ustroju państwowego. Austro- 
W ęgry nic dostarczą słowiańskiemu wiecow i 
powodu do protestu ant swym  dualizmem, ani 
zaborem Bośnti i H ercegowiny. R osyanie n'e 
będą naśladować przykładu swych nieprzyjaciół 
w Europie i Am eryce, którzy roszczą sobie pra 
wo mieszania się przy każdej sposobności do 
wewnętrznych spraw rosyjskich. Ni; wiecu wy­
jaśni się ogółow i, że A ustro-W ęgry działają 
wbrew swym  własnym ustawom; skoro w Ga 
licyi prześladuje się za w iarę rosyan p raw o ­
sławnych, skoro wsadza się tam duchownych 
do więzienia, kaplice i cerkwie opieczętowuje, 
naczynia kościelne konfiskuje; skoro w Chorwa- 
cyi legalną opozycyę serbochnrwacką usiłuje się 
ubjć nielegalnymi środkami, pi-zr.śljdowsiiiein 
pism i więzieniem redaktorów, niedogodnych

posłów i przyw ódców  stronnictw. W  konsty 
tucyjnrj znowu Turcyi zabija się słowian he- 
katombami w Macedonii i Starej Serbii*.

Zdaniem „Narodnich Listów *, „T o w arzy­
stwo wzajemności słowiańskiej* chce w ten 
sposób uczynić pierw szy krok do wzbudzenia 
wśród społeczeństwa rosyjskiego ogólnego za­
interesowania dla słowian i oddziałać w tym 
kierunku także na dyplom acyę rosyjską.

Jak widzimy, „Narodni Listy* biorą tę 
zamierzoną antyaustryacką demonstracyę zupeł­
nie na seryo, jako czyn słowiański, i stoją tym 
razem znowu na stanowisku „czarnych sotai*. 
W idocznie d r. K r a m a r z  nie może się pozbyć 
ze sw ego organu pewnych współpracowników 
z dawniejszych czasów, którzy Samemu d!r. 
K r a m a r z o w i  we własnym jego organie 
udzielają nagany za „mieszanie się w w ew n ętrz­
ne spraw y rosyjskie* (Chelmszczyzna!) i staw ia­
ją mu za przykład, jak postępować należy —  
osławionych słowianożerców, lubiących udawać 
słowianofdów, ale t y l k o  p r z e c i w  A u s t r y i ,  
a uważających serdeczną przyjaźń z Prusami za 
d o g m a t  p o l i t y k i  r o s y j s k i e j .  Ideałem 
tych slowianofilów czarnosecinnych byłby s o ­
jusz prusko-rosyj ski przeciw A u stryi— wiadomo 
to oddawna

A rtykuły „kiam arzow skie* pojaw iają się 
w „Nar. Listach* tak często, że muszą budzić 
się wątpliwości, czy pozycya d ra Kram arza 
wśród najbliższych jest dość silna i czy prąd 
przeciwny, stary panrusycyzm, nie ma jeszcze 
szans w ygranej wśród piłodoczechów, skoro 
odzyw a się i podnosi śmiało głow ę w głównym  
organie stronnictwa, tuż pod bokiem K r a m a ­
r z a .

Arabska „Oziewica orleańska”.
P rzebyw ający obecnie w  obozie tureekim ko­

respondent wojenny trypolitańskiej kampanii lon 
dyńskiego „Tim esa", A llan  Ostler, nadesłał do sw e ­
go dziennika szczegółow y opis zaciętych w alk, któ­
re się odbyły przy ataku arabów na szańce w ło ­
skie w  Gargaresh i zakończyły się pogromem a r­
mii włoskiej i cofnięciem się jej z zajmowanych 
pozyćyi. W  opisie tym przytacza zajmujący epi 
zod z krw aw ej walki, św iadczący ponownie o fana 
tycznym zapale, z jakim  szczepy arabskie uczestni­
czą w kampanii przeciw  „niewiernym ".

W  „wojnie święte)" - pisze korespondent 
„Tim esa" —  w zięły udział w  ostatnich czasach na 
wet kobiety. A rabow ie mają dziś swoją foannę 
dTArc, która podczas ataku na obóz włoski w  Gar 
garesh stanęła na jego czele 1 w znacznym stopniu 
przyczyniła się do zwycięstwa.

„Gdy arabowie w  dniu i 3 stycznia napadli 
znienacka na szańce włoskie w  Gargaresh, dokony 
wując ataku z tak niesłychaną szybkością, że zanim 
żołnierze w łoscy zdołali się zoryem ow ać, już w 
swej pierwszej pozycyi zostali obezwładnieni, zw ra ­
cała na siebie uwagę postać, krocząca na czele 
arabskiego oddziału, osłonięta bronzowym  burnu 
stm , nie mająca żadnej broni, a niosąca w  ręlcu 1! 
tylko laskę z drzewa oliwnego. Z poza gęstego 
woalu widać było tylko płonące oczy; dokoła bru 
natnej szyi błyszczał naszyjnik z białych zębów  
pantery. Postać ta przewodniczyła przez cały  czas 
gwałtownem u atakowi, wydając ze siebie przera 
7. liwe okrzyki, zagrzew ając do walki towarzyszów 
broni i rzucając straszliwe przekleństw a ita Wło­
chów.

Po zdobyciu pierw szego szańca, tajemnicza 
postać skoczyła do rowu zapełnionego trupami 
włoskich żołnierzy, zanurzyła po łokieć rękę we 
krwi i podniosła ją  do góry nad arabskimi hufca­
mi, w zyw ając je  do dalszej w alki na śm ierć i ży­
cie. W łosi w  przerażeniu rzucili się do panicznej 
ucieczki; drugi szaniec zdobyty został niemal bez 
wysiłku. I tu także przewodniczyła ta sama postać, 
uosabiająca niejako turyę wojenną.

B yła  to młoda kobieta z Sudanu, prowadząca 
m ężów do walki. O ficerow ie w łoscy po pierwszym  
popłochu skupili się znowu dokoła trzeciego już 
szańca i stawili zacięty opór atakującym. R ozpo­
częła sir gwałtowna kanonada dziesiątkująca sze re­
gi arabskie. Zapał w alczących począł słaonąć; w o ­
bec m orderczego ognia dział włoskich, dowódca 
arabskiego oddziału dał hasło do odwrotu Jeden 
z granatów włoskich ugodził kobietę w  rękę Nie 
osłabiło 10 jednak jej w ojow niczego an.musru Wy­
ciągając pokrwaw one i rozdarte- granatem ramię 
do arabskich żołnierzy, w zyw ała  ich, by nie słucha 
li „tchórzliwego" rozkazu dowódcy, lecz szli prze­
bojem i po trupach jdobyli ostatni szaniec włoskie 
go obozu. Przem ów.enie jej pełne namiętności do 
tego stopnia zdołało sfanatyzow ać w ald ąC ych , że 
nie bacząc na mordercze strzały, poszli naprzód i w 
końcu zdobyli ostatnią włoską pozycyę.

Po zw ycięstw ie „przewodniczka m ężów" stała 
się bohaterką całego arabskiego obozu. Z obar. 
dazowanem ramieniem chodziła między nam otami, 
s na wszystkie skierowone ku niej w yrazy  zachwy­
tów i uwielbienia, żądała by dostarczono jej broni, 
której dotąd nie posiadała. Z  polecenia dowódcy 
otrzymała karabin i pomimo silnego u pływ a k r w  
z odniesionej rany w zyw ała do dalszego jeszcze 
pościgu włochów. Nie danem jej jednak było długo 
podtrzym ywać zapału wojennego w alczących. Już 
w  kilka dni później, przy utarczce z szwadronem  
włoskim, odbywającym  rekonesansową w ycieczkę, 
padła od kuli.

Przed wyborami.
Petersburski korespondent „R uskiego S ło­

wa* komunikuje swemu pismu garść szczegó­
łów o przygotow aniach przedwyborczych, któ­
re zaczynają coraz bardziej zaprzątać uwagę 
kół politycznych.

W  Petersburga kursowała od dłuższego 
czasu pogłoska o zamierzonem przez rząd ro ­
zesłaniu do gubernatorów  specyalnego okólni­
ka ze wskazówkami, jak należy przeprowadzić 
zbliżającą się kampanię. Tym czasem  sfery pół- 
urzędowe zapewniają kategorycznie, że rząd nie 
myśli zupełnie o rozsyłaniu okólników Z ap e­
wniają przytetn te sfery, te  K okow ccw  w ogóle 
nie zamierza w yw ierać silnego nacisku na ko­
rzyść jakiejkolwiek partyi. Nie jest on zw ią­
zany żad iym  ściślejszym  sojuszem i nikogo 
specjalnie forytow ać jakoby nie chce, aczkol­
wiek chodzą pogłoski, że b ęlzie  przeciwdziałał 
takim np kandydaturom, jak kandydatura M ar­
kowa 2.

Nad urzeczywistnieniem koncentracyi ży ­
w iołów postępowych, o czem w swoim czasie 
pisaliśmy, pracują gorliw ie w D jm ie poseł Je- 
fremów i w Radzie Państwa prol. M. K ow a- 
lewskij; dotychczas jeszcze formy konkretne te­
go bloku nie zarysow ały się; nie ustalono ró ­
wnież kandydatur poselskich.

O kandydaturach w ogóle mało się jeszcze 
mówi. Na razie wiadomo tylko, ze w M oskwie 
wystawią październikowcy kandydatury Gucz- 
kow a i prof. Fiodorowa, kadeci zaś Czelnoko- 
wa, M akkkow a i Teslenkę.

W  K ijow ie zaś podobno prof. Łuczyckij 
nie zamierza w ystaw iać swojej kandydatury.

U rosyjskich soc.-demokratów.
Nie tak dawno pow tórzyliśm y za „Ndw. 

W rem .“ sprawozdanie ze szw ajcarskiego zjazdu r o ­
syjskiej socyalnej dem okracyi. Ziazd ten odbył 
się przed paru miesiącami i jak wiadomo zaryso­
w a ł  ;-i « la m  M.luy r o o l i w i r k  b n m i ę - ) : V ) i ó . . ( V t / - / ; !  
nenii frakeyami partyi.

Obecnie do „Rusk. S łow a" donoszą z Paryża 
iż odbył się tam zjazd socyalnych dem okratów, n a 
który zjechali reprezentaci „bolszew ików ", „mien- 
sżewikow* i „naprzodowców", w  celu  rozważania 
postępowania przyw ódcy „bolszew ików " Lenina, któ­
ry Oznajmił o zorganizowaniu nowej F arly* rosyj­
skich socyalnych dem okratów.

Zjazd paryski uznał, że zorganizowanie przez 
Lenina nowego komitetu centralnego jest aktem 
uzurpaCyi. Z organizacyi tego komitetu zostały u- 
sunięte grupy socyal-dem okratyczne poszczególnych 
narodowości, socyal demokraci zagraniczni (em igran­
ci) i niektóre organizacye w Rosyi, np kaukaskie 
Zjazd postanowił zw rócić się do m iędzynarodowe­
go biura socyalistycznego z protestem przeciw ko 
postępowaniu I.enina; protest został podpisany przez 
przedstaw icieli różnych odłamów

Równocześnie postanowiono zw rócić się do 
organizacyi rosyjskich z wezwaniem , aby nie uzna­
w ały przewrotu dokonanego przez Lenina i dążyły 
do m ożliwego zjednoczenia partyi.

Z prasy rosyjskiej.
K w estya kolei czarnom orskiej, która w y ­

wołała zatarg w radzie ministrów, została, jak  
już wiadomo, rozstrzygnięta zgodnie ze zd a­
niem prezesa rady ministrów

„N ow oje W rem ia*, które popierało par- 
tyę przeciwną (z Ruchłowem  na czele), jest o- 
grom aie rozgoryczone

„Interes oszczędzenia skarbow ego grosza i 
pogarda dla interesów jednego z rosyjskich krajów  
kresow ych przew ażyły słuszne i me tak dawne a r­
gumenty nie tylko przedstaw icieli narodow ych w  
osobie dwóch kom isyi— obrony państwowej i komu 
nikacyi, ale także tegoż sam ego ministerstwa wojny 
Obecnie zapomniało ono najzupełniej, iż nie dalej 
jaa półtora roku temu ze w zględów  strategicznych 
w ypow iadało się samo za tem, ażeby „przystąpić w  
najbliższym czasie do budowy kolei czarnom orskiej." 
Obecnie w zięły  górę inne w zględy „strategiczne", 
które na dotftych 15 lat pozostawiają ten ogrom ny 
i ważny dla Rosyi kraj bez połączenia z centrum 
na pastwę turków, orm an 1 innych morodców T o  
się praw dziw ie nazywa -p o lityką  państwową".

Zdaniem „N ow ego W rem i* Ruchłow  p o­
trafiłby lepiej prowadzić „politykę państw ow ą* 
od Kokow cew a. T c  też od pew nego czasu 
„Nowoje W icm ia* prowadzi uporczyw ą kam- 
paaię przeciwko premierowi.

0)

Dokoła 3zk prawodawczych.
W Radzie Państwa. „Russkoje S łow o" d o ­

nosi, że postanowiono ostatecznie nie urządzać d łu ż­
szej przerw y w pracach Rady Państwa na cza» 
świąt W ielkiejnocy. Posiedzenif Rady Państwa b ę ­
dą się odbyw ały w  Ciągu Całego w ielkiego tygodnia 
i po 4 dniach przerw y rozpoczną się znowu w  ty­
godniu świątecznym . W  ciągu w ielkiego tygodnia 
będzie izba w yższa debatować nad projektem oświa 
ty elementarnej.

Adres dla Sablera. K rytyka polityki nadpro- 
kuratora synodu podczas debaty budżetowej vr Du 
mic w yw ołała  oddźwięk w synodzie. Ną ostatmem 
posiedzeniu postanowiono w ystosow ać do Sablera 
od synodu adres z wyrazam i w spółczucia. Opra 
cowuje adres arcybiskup finlandzki Sergiusz, po 
czem zostanie adres odczytany na uroczystem p o­
siedzeniu synodu.

W ystąpienie Saaonowa. Expose Sazonow a w  
sprawacn polityki zagranicznej uległo, jak  w iado­
mo, zw łoce. Pisma rosyjskie donoszą, ze zw łoka 
nie w płynie zupełnie na treść i charakter u św iad ­
czenia, w brew  ‘ emu jednak piszą „Russkija W :edo 
mosii", że oświadczenie ministeryalne zostało ponie­
chane zupełnie, że minister nie wystąpi na dum- 
skiej trybunie, a natomiast zam ierza urządzić w ie l­
ki raut polityczny, na którym porozumie się osobi­
ście 7. przedstawicielam i większości dumskizj.

Z Życia prowincji.
Korzec— W ołyń.

Juz praw ie rok mija, jak  czytaliśm y na 
szpaltach „Dziennika K ijow skiego" pożegnanie 
kijowian z miejscowym wikaryuszem, ks. S z y ­
szko, który został m ianowany na proboszcza 
do K orca. T ydzień temu 7. wielkim żalem i my 
musieliśmy pożegnać tego zacaego kapłana. 
Z  rozporządzenia władzy ducitownej, został on 
przeniesiony na proboszcza do O bodów ki na 
Podolu.

Przez rok niespełna swej bytności w K o r ­
cu zyskał ten kapłan ogólną sym patyę. O ddany 
swemu wysokiemu powołaniu, gorliw ie i nieu­
stannie wypełnia! trudne obowiązki, dbając o 
dobro duchowe sw ych parafian 1 starając się 
upiększyć nasz skromny kościolek. N ow e o rg a ­
ny, które są wzniesione jego  staraniem, będą 
prawdziwą ozdobą kościoła, w sercach zaś na­
szych pamiątką o pieczołowitości tego tak w y ­
soce godnego szacunku i pow ażania kapłana

Na wyborach w Lem  Koreckiem  T o w a ­
rzystw ie pożyczko* o-oszczędność.owem  (dodam 
tu nawiasem, że pierw sza sesya była zerwana), 
na prezesa T ow arzystw a i członków zarządu 
zostali w ybrani wyłącznie żydzi.

Pogodę mamy, jak to mówią „pod psem* —  
słońca zupełn a nie widzimy, za to mamy co- 
dzień deszcz, lub śnieg. Błoto w miasteczku nie­
możliwe, a drogi bite tak zepsute, żc praw dzi­
wa męka jest wyjechać za obręb miasteczka.

Autobusy zaczęły kursować między 
Równem  i Korcem, lecz trwało to zaledwie 
kilka dui, 7 go zaś b. m autobus, dążący z R ó ­
w nego do Korca, w pól drogi ugrzązł na szo­
sie i musiał nocow ać w polu, zanim go w ydo­
byto.

O becnie kom unikacja autobusowa została 
zupełnie przerwana, jesteśm y w ięc na pew ien 
czas zupełnie odcięci od św iata, ponie­
waż zaś przybliżają się Ś-ia  W ielkanocne, ruch 
się zwiększa, a dow óz produktów z dnia na 
dzień staje się trudniejszy; k o rzjsta ją  z tego 
przekupnie 1 obdzierają nas, co się zowie.

A  oto mały obrazek miłych stosunków  
obywateli ziemskich i dzierżaw ców  z m iejsco­
wymi włościanami w naszych okolicach. N iejaki 
p. H. w tym roku wziął w dzierżawę folwark 
Braniów, w którym dotąd włościanie sieli na- 
wpół z właścicielem, starając się wszelkimi spo> 
sobami odstraszać i odstręczać dzierżaw ców . 
Kiedy p. H. przywiózł nasiona jare do Bram o­
wa, natychmiast mu je  skradziono; mało tego—  
w tych dniach spłonęło mu już parę oudyn- 
ków folwarcznych; pożar rozumie się pow stał 
z podpalenia, chociaż złoczyńca n:e został w y ­
kryty.— Świetne widoki przyjaznych stosunków 
przedstawiają s ę p H w przysrłości.

W  tych dniach przyleciały do nas zw ia­
stuny wiosny: dzikie gęsi i żóraw ic,

Marek
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K n m m n  p ^ o w i s j c y o i a u l * .

(Z  pism i  od korespondentów).

—  Spraw a E. Jokisza Głośna spraw a p. E. 
Jokisza z hr. U w arow ą, odroczona już raz z pow o­
du niestawienia się niektórych świadków, w yzna­
czona została w  kamienieckim sądzie okręgowym  
na d. 16 kwietnia. Podsądni złożyli podanie z pro 
śbą o przeniesienie spraw y do sądu poza granica 
mi Podola Prośbę swoją motywują oni tern, że p. 
Jokisz rozwinął zbyt szeroką agitacyę poza sądem 
przeciw ko nim.

—  Skasowanie wyborów  w  Mohylowie Pod. 
W  M ohylowie Pod. otrzymana zostało urzędowe 
zawiadom enie o skasowaniu w yborów  do rady 
miejskiej. Powodem  było stwierdzenie nadużyć, ja ­
kich się dopuszczono podczas agitacyi p rzed w y­
borczej. Otrzymane zostało również rozporządzenie, 
iżby m ateryały zgromadzone w  tej sprawie przez 
odbyte śledztwo policyjne oddane b yły  prokurato­
row i dla pociągnięcia winnych przekupstwa i spa­
jania w yb o rcó w 'd o  odpowiedzialności sądowej

Kom isya gubernialna do spraw miejskich i 
ziemskich poleciła zarządowi miejskiemu przesłać 
je j spis dotychczasowego składu rady miejskiej.

—  Pobór roku 1911 na Ukrainie W  gubernii 
kijowskiej stawało zeszłej jesieni do poboru 94,133 
popisow ych chrześcijan i 6,611 żydów. Pobrano do 
w ojska 16,041 chrześcijan i 3.014 żydów.

—  Nowe sklepy współdzielcze. D o . guberna­
tora podolskiego zw rócili się z prośbą o ^zatwier 
dzenie ustaw T ow arzystw  w spćłdzielczo spożyw­
czych pełnomocnicy włościan w si następujących: 
W ielkiej Pobojny pow. uszyckiego, K iw aczów ki i 
Seredynek pow. hsjsyńskiego, Majdanu Ilolenisz- 
ctew skiego pow latyczowskiego oraz M ykarowa 
pow  litynskiego.

—  Zbiegły kajorżnik Przed trzema jeszcze 
laty w  okolicach w si Stepanówki pow. w asylkow  
skiego grasow ała szajka bandytów, która dla ra­
bunku nie cofała się przed morderstwami. T o  też 
ludność tej okolicy była w  c ią g a m  strachu pr/ed 
bandytami, i nadawała im nazw y „rizunów'1, „koli- 
jó w “ i t. p. W reszcie b an d yci* zostali wyłapani i 
skazani na katorgę do Syberyi. Obecnie je­
den z tych bandytów nazwiskiem Iwachnieuko 
zbiegł z Syberyi, przyw ędrow ał do Stepanówki i 
znajduje się tam już od paru tygodni. Gdzie się 
k ryje— „Wszyscy wiedzą i nikt nie w ie ', gdyż Iwa- 
chnienko oznajmił, że jeśli w yda ktokolwiek^ipoli- 
cyi m ie jscejeg o  pobytu, tow arzysze jego puszczą 
wieś z dymem. T o  też w szyscy milczą, pilnują tyl 
ko uważnie sw ego mienia i co chw iia oczekują po 
żaru.

K  R  0  N  r  X  A .

K a l e n d a r z y k .

Dziś 17 130) Józefa z Arym atei W . 
Jutro 18 (31) G abryela Arch.

W schód słońca o godz. 5 » .  43. 
Zachód słońca o godz. 6 na. 26. 
D ługość dnia godz, 12 na 43

Z  z i e m s t w .

Zgromadzenie ziem skiejpow. czerkaskiego

Dnia 12 marca odbyło się w  Czerkasach nad 
zw yczajne pow iatow e zgromadzenie ziemskie. Naj 
pierw  poruszona została sprawa nabycia domu w ła ­
snego w  Czerkasach, w  któ rym by się mieścił zarząd 
ziemski i inne instytucye i biura ziemstwa. * W łaś­
ciciel domu, niejaki Szczerbina, proponuje nabyć 
jego  dom z 20 pokoi złożony za^65,ooo rb. Zgodnie 
z wnioskiem  zarządu ziemskiego, postanowiono dom 
ten nabyć, ponieważ jednak'dom  ten ma być w krót­
ce wystawiony na sprzedażna licytacyi, .postanowio­
no poczekać i w tedy kupić go prawdopodobnie za 
cenę niższą od proponowanej obecnie.

W  dalszym ciągu postanowiono w ydaw ać 
uczniom szkół rzem ieślniczych śniadania. Postano­
wiono poCrm ić starania o otwarcie w  miasteczku 
W iażów Ce filii pocztowej, poprzeć usiłowania zało 
życieli tow arzystw a budowy południowo rosyjskiej 
kolei żelaznej; Upoważniono zarząd ziemski do prze­
niesienia kredytów  z jednej rubryki dc drugiej, w  
granicach jednak tego samego paragrafu budżetu 
ziemskiego; udzielono zarządowi pełnomocnictwa 
do posiłkowania się funduszem zapasowym  w  ra­
zach naglącej potrzeby W  kwestyi wprowadzenia 
zakazu handlu w  dnie świąteczne, postanowiono 
zakazu takiego nie w ydaw ać, Co się zaś tyczy urzą­
dzania jarm arków  w  dnie świąteczne, postanowiono 
przenieść na dnie powszednie tylko te jarmarki, 
które przypadają w  święta uroczyste. W  sprawie 
uczczenia 300 ej rocznicy panowania Domu Ro 
m anowyeh postanowiono obchodzić ją  w  sposób 
przew idziany przez zjazd prezesów  ziemstw powia- 
1 owych, a w ięc w  każdym pow iecie z funduszów 
z'em stw a gubernialnego otwarta ma być na pa­
miątką jubileuszu szkoła rzemieślnicza, zaś kosztem 
ziem stw powiatowych przy szkołach tych mają być 
utrzym ywane bursy. rotzyste otwarcie tych szkół 
i burs będzie stanowić zarazem uroczystość jubile­
uszową.

P a s iń i ie  rady miajtkisj.
Na onegdajszem posiedzeniu rady miejskiej 

przew odniczył d r Burczak. D-r G usiew  referow ał 
projekt oczyszczania cieczy kanalizacyjnych w edług 
systemu Viala, zastosowanego w  paru miastach za­
granicznych, m iędzy innem: w  Ostendzie, oraz w  
w ielu zakładach fabrycznych w  Rosyi. Sposób ten 
umożliwia stosunkowo niewielkim  kosztem bardzo 
dokładne oczyszczanie cieczy kanalizacyjnych, które 
następnie, już unieszkodliwione, mogą być skiero­
wane do rzeki, a tw ardy osad, pow stały po oczysz­
czeniu cieczy, może bye zużyty ako^nawóz sztucz­
ny lub opał* Projekt oczyszczania cieczy kanaliza 
cyjnych, zdaniem referenta, ułatwia rozstrzygnięcie 
K w estii kanalizacyjnej, nse w ym agając’ pól iryga­
cyjnych. Nieomal c.tły Czas toczyła się nad kw e 
styą pow yższą dyskusya. Radni w skazyw ali na to, 
iż kw estyę oczyszczania cieczy  należy pow ierzyć 
do zbadania specyalistom  i obeznać się z działa­
niem filtrów  w  praktyce. Niektórzy wypowiadali 
się za tem, iż kw estya kanalizacyjna zostanie osta­
tecznie rozstrzygnięta dopiero po urządzeniu pól 
irygacyjnych, w szelkie zaś inne sposoby są to p?.- 
liatyw y, m ogące tyiko odw lec rychłe zakończe­
nie sieci kanalizacyjnej. Radzie miejskiej nie na!e 
ży obawiać się trudności przeprowadzenia 33 wior- 
stow ego kolektora do nowych pól irygacyjnych —  
w  Berlinie funkeyonuje 30-wiorstowy i mimo to ka- 
naiizacya działa dokładnie. W  rezultacie uchwa­
lono w ydelegow ać d-ra Stradomskiego, prof. Pa 
w łow skiego i inż. Ruzskiego do Ostendy dla zapo­
znania się z systemem V-aia

Drugą kw estyą był wniosek p Jozefiego, *by 
zakończyć rozpatryw anie projektu pozyczki obliga­
cyjnej na umorzenie rozmaitych drobniejszych dłu­
gów . K w estyę tę rozpatrywano na ptiprzedniem 
zebraniu, lecz nie zdążono powziąć uchwały. P. Jo- 
zefi dla uniknięcia przeciągającej się dysku syt,za­
proponował ograniczyć czas przem ówień do 10 mi­
nut z tem, aby każdy z zapisanych do głosu prze­
m awiał tylko jeden raz. W niosek ten dał p. Do- 
bryninowi powód do urządzenia obstrukcyi, w oła­
nia, iz statut miejski jest pogw ałcony i t. d. Mimo 
to rada rozpatrzyła kwestyę, lecz zamiast uchwalić 
pożyczkę w  kvirocie 1,400 tys. r b , postanowiła 11- 
m orzyć tylko najpilniejsze długi na sumę 260 lys. 
rubli.

Jeszcze jedna hojna ofiara.
Otrzym ujem y pismo następujące;

Szanow na Redakcyo!

Szlachetny czyn nieznanego ofiarodawcy 
2,000 rubli powinien pociągnąć za sobą w szyst­
kich tych, którym drogie jest w ychowanie 
i zdrowie naszej n iodzieży. Niech każdy z nas 
przyłączy się choć najskromniejszym dalkiera, 
by w chwili racyonalnego i umiejętnego rozw o­
ju utrzymać tak pożyteczne dla naszej młodzie­
ży T ow arzystw o Gim nastyczne. K to w porę 
daje, dwa razy daje.

Uprzejmie proszę Szanow ną R edakcyę do­
ręczyć Tow arzystw u Gimnastycznemu załączone 
rubli 500.

Z  szacunkiem

JS m arca  n. i ł .
Rokli 1315 Prusy i R osya zaw ierają 

konw cncyę, skierowaną przeciwko konw encyi 
zawartej w Bajonnie.ó to  maja 1868 roku po 
między Francyą a Księstwem  W arszawskiem .

J. Maszltiewicz.
K ij57/, d 16 marca 1912 r

—  W a ln s zebran ie [K oła  kobiet- Z a ­
rząd K oła kobiet przypomina za naszem pośre­
dnictwem, że dziś a. 17 marca odbędzie się w 
„O gniw ie* walne zebranie K oła kobiet. Człon 
kinie proszone są o przybycie punktualnie na 
godz. 7 -mą wiecz.

—  W aliie^ zebranie P. T£G . W  ptątek
w lokalu T -w a  odbędzie się walne zebranie 
członków P. T . G ., które będzie w ażne bez 
wzgledu^na ilośćJprzybyłych członków.

—  M oskalo filska k ap ela  śp ie w a cza  w  Kl-
jO W ie-^Wczoraj ^przyjechała do Kijowa;] zjj G a­
licy! moskalofilska kapela śpiewacza. W ycieczka 
kapelij doi.Rosyi^ zorganizow ana został a : przez 
rosyjskich nacjonalistów , przy gorliyrym udziale 
hr. A Bobrynskicgo— w celu agi tacy T przedw y­
borczej.

Hr. Bobrynskij, łącznie z (profesorem! ję­
zykoznaw stw a urn w erejtetu lw ow skiego H ece- 
wyra tow arzyszą ]kapelic w tejj'podróży; dyrygu­
je kapelą słuchacz filologii uniwersytetu lw ow ­
skiego Hałuszka.

Goście galicyjscy zamieszkali w Ław rze 
Peczerskiej.jW ^ciągujjdniaTzw iedziir sobory j; ki 
jow skie i I-sze gimnazyum, dyrektor którego 
p. Storoźenko jest^czlonkiem T -w a Galicyjsko- 
rosyjskiego.

W  gimnazyum goście spożyli ^'śniadanie. 
Wieczorem 1 w sali giełdy odbył się koncert 
kapeli.

Podczas jednego z antraktów hr. A . B o ­
brynskij w ygłosił "z estrady gorącą mowę agi­
tacyjną, rozpocząw szy c d 'opisu życia „rosyan* 
galicyjskich, podkreślając „krzyw dy*, które „ro- 
sy a m t“ ., ci znoszą w życiu codziennen? i w ży­
ciu parlam enUrntm . W  mowie swej hr. Bo­
brynskij nie krępował się zbytnio doborem 
słów. S  ur o w o^po tępi w szy austryaków ,”  żydów 
austryackich i szczególnie polaków  za ich uci 
chanie „ro sja n *  galicyjskich —  hr.*. Bobrynskij 
mówił o przyszłych w yborach do 4 ej Dumy 
Państwowej. W yb ory  te, oświadczył mówca, 
daleko j  są % trudniejsze dla „prawdziw ych 10- 
uyan" od w yborów  do 3-ej Dumy. W ów czas 
rosyanie pamiętali jeszcze o „przyjemnościach 
doznanych podczas rew olucji, obecnie dzięki do­
broci swej zapomnieli oni o wszystkiem. Przeto 
„nacjonalistom * rosyjskim  należy użyć naj wiek 
szych wysiłków, przeciwdziałając przem ocy ży- 
aowskiej i złotu finlandzkiemu. P rzy  tej sp o­
sobności hr. Bobrynskij nie szczędził ostrych 
iłów  pod adresem polaków  m iejscowych! Mewa 
hr. B.,ń wypowiedziana z)  patosem, wywołała 
huczne oklaski zgrom adzonych.

Na koncercie byli obecni: pr. pr. Floryn- 
skij, \ Arm aszew skij i i Z iłów  oraz- leadsrowic 
miejscowych „nacyonalistów * I „ zw iązkow ców “ .

K apela moskałoiilska zabaw i w Kijowie 
parę tygodni.

—- Rucii p rzed św iąteczn y-j W  celu za­
pewnienia praw idłow ego ruchu pociągów  ora2 
bezpieczeństwa "podróżnych .w  czasie zw iększo­
nego ruchu osobowego w okresie przedświątecz 
oym ,;.we _wczorajszvm rozkazie^ dziennym na­
czelnik kolei Południowo-Zachodnich zaleca pod­
władnym mu urzędnikom, aby w razie znaczne­
go napływu podróżnych nie doczepiano do po­
ciągów  w agonów  dodatkowych, lecz w ysyłano 
spccyalne pociągi dodatkowe; aby na czas 
przedświąteczny ^powiększono^liczbę kondukto­
rów w pociągach, aby konduktorowie osobiście 
w skazyw ali ^podróżnym miejsc?,. w wagonach, 
aby w czasie zw iększonego ruchu osobowego 
na stacyach: K ijów , O dcsa, K iszyniów , Fastów, 
Koziatyn i Zm ierzynka delegow ać specyalnycfc 
utzędników do pomocy naczelnikom stacyi i 
kasyerom jbagażow ym  jak rów nież powiększyć 
ilość robotników i tra g a rzy ;;ze  szczególniejszą 
uwagą oglądać parow ozy i w agony, aby uni­
knąć w ypadków  w drodze, oroz w  czasie w y­
jazdu na święta w yckow ańców  zakładów nau­
kowych wyznaczać dla nich specyalne w agony 
w pociągach osobowych,

—  Ł izb y  aksportoy/ej. Zarząd Połu­
dniowo Zachodniej filii izbyHeksportowej zwró­
cił się do kijow skiego instytutu handlowego 
z prośbą o delegow anie sw ego przedstawiciel? 
do zarządu filii. Instytut delegował pref. Do- 
wnar-Zapolskiego.

—  P o w r it  k o m is ji.^ W c z o ra j z rana po­
wróciła do K ijow a komisya w yższych urzędni­
ków kolei Południowo-Zachodnich z naczelni­
kiem kolei inż, Szmitem na czele, która doko­
nała pierwszej wiosennej inspckcyi linii i bu­
dynków  kolejow ych. K om isya obejrzała l in ię  
besarubską, oraz głów ną od Fasiow a do Zna 
mienki oraz od Znam ienki do Birzuły.

—  Gmach dla zarządu ziem skiego. Jak
już donosiliśmy, guberniainy zarząd ziemski po­
stanowił zbudować w łasny gmach dla pomiesz­
czenia biur zarządu ziemskiego i niektórych in- 
stytucyi należących do ziem stwa gubernialnego. 
Pod budowę gmachu w ybrano posesye Nb 31 
i 33 przy ul. W  W łodzim ierskiej, należące do 
prof. Rejna i „Pogotow ia ratunkow ego*. Prof 
R eja  zgodził się odstąpić sw oją posiadłość po 
300 rb. za sążiń  kw adratow y W czoraj otrzy­
mano rów nież odpowiedź „Pogotow ia*. U w a­
ża ono, iż dom Nb 22 przy ul. Rejtarskiej, któ­
ry  ziemstw o proponuje w zamian za posesyę 
„Pogotow ia* nie jest odpowiedni na stacyę 
„Pogotow ia ratunkow ego*, pomimo to zgadza 
się ono na zamianę pod warunkiem, iż ziem- 
stwo przyjmie na siebie Sumę 26.000 rb., nale­
żącą się kijowskiemu Tow arzystw u kredytow e­
mu i dopłaci 74 tys. rb. gotówką.

—• Zapomogi rządow e. Ministerstwo o 
św iaty udzieliło kijowskiemu ziemstwu pow ia­
towemu zapom ogę w sumie 32 tys. rb. na bu­
dowę w r. b. gmachów dla szkół ludowych. 
T akąż samą sumę otrzym ało ziemstwo kijow ­
skie na budowę tam y w P-zyszczowie, która 
już jest na ukończeniu. Oprócz tego ziemstwo 
otrzym ało 3 tys. rb. od państw ow ego zarządu 
stadnin i 7 tys. rb. od departamentu rolnictwa 
na ulepszenia w hodowli koni i bydta rogate­
go. Poza tem 5 k oop eracyjn ych  tow arzystw  
m leczarskich w  po w iecie  kijow skim  otrzym a'o 
po 700— 800 rb. dla rozszerzenia sw ej dzia­

łalności oraz po 400 rb. na ulepszenia w ho­
dowli ptactw a dom owego.

—  O tw arcie  Żftgiugi. Dzięki panującej od 
kilku dni cieplej pogodzie lody na Dnieprze zu­
pełnie spłynęły. W  zarządzie tow arzystw  żeglu­
gi otrzymano szereg telegram ów z przystani 
w górze i dole rzeki, iż nic nie stoi na prze­
szkodzie otwarciu żeglugi, i statki mogą zacho­
dzić do wszystkich przystani. Oncgdaj w yruszy­
ły parostatki tow arow e do Czernihowa i Mo- 
hylow a. O tw arto rów nież komunikacyę paro­
statkową pomiędzy Kijow em  i Ekaterynosła- 
wiem. 'Wczoraj przybył do K ijow a parostatek 
z Kaniowa.

—  Zm iany w  są d o w n ictw ie  Sędzia po­
koju powiatu radom yskiego Riabinin i pomo­
cnik sekretarza kijowskiej izby sądowej G rabar 
zostali mianowani dodatkowym i sędziami poko­
ju, perw szy w okręgu żytomierskim, drugi w 
wasylkowskim. D odatkow y sędzia pokoju p o ­
wiatu wasylkow skiego Radczenko i starczy 
kandydat przy kijowskiej izbie sądowej Borod- 
kow zostali mianowani sędziami pokoju— pierw ­
szy okręgu w asylkow skiego, drugi— okręgu ra- 
dorayskiego. Sędzia pokoju okręgu czerkaskie- 
go W oronow  został m ianow any członkiem sądu 
okręgow ego w Nieżynie i sędzia pokoju okręgu 
wasylkow skiego Rumnickij —  prezesem zjazdu 
sędziów pokoju tegoż okręgu na bieżące 3-lecie 
(od dn. 1 kwietnia).

—  Za, ta jn ą  szkołę- W czoraj kijowski sąd 
okręgow y bez udziału przysięgłych rozpoznawał 
sprawę Szmula i Mordki Denenbergów, oskar­
żonych o utrzym ywanie tajnej szkoły żydow ­
skiej na Padole. Sąd skazał każdego ~,zj osobna 
na 25 rb. gr-yw n y lub 7 dni aresztu.

-—  N om inacya Zarządzający kanceloryą 
kijowskiego okręgu apanażćw  Golenko został 
m ianowany zarządzającym puszczą Białowieską

—  N iep raw id łow a podatki. Grono kup­
ców, handlujących drzewem, w ystosow ało do 
gminy kupieckiej skargę na to, iż zjj: początku 
pobierano od nich podatek łacunkow y w w y­
sokości Tfi3 kop. od puda, potem o p łatę l pod­
niesiono do Tjt0 kop., a ostatnio ściągają p o T[t 
kop., co wynosi 75 kop. od sążnia. T akie wa 
banie się podatku robi wrażenie, iż jestJon’ po- 
bierany dowolnie, pomimo, iż rada miejska O' 
pracowała ścisłe taryfy i podział ładunków na 
kategorye. Ponieważ odbije się to na interesach 
zarówno konsumentów, jak  kupców, wnoszą oni 
protest przeciw takiemu system owi pobierania 
podatków.

—  V clu m  s e p a r a tu m .^ R a d n i:( Ditiatin 
i Gorbunow złożyli votum separatum] przeciw­
ko uchwale rady miejskiej, dotyczącej podnie­
sienia pensyi zsstępęy prezydenta miasta, d-wi 
Burczakowi do 6,000 rb. rocznie.

—  W  SpF- B sjilsa . W czoraj przyjechał 
do K ijow a wice-prokurator petersburskiej izby 
sądowej O. W iprer, który z  polecenia ministra 
sprawiedliwości ma na miejscu zapoznać się 
z szczegółami spraw y o zabójstwo Juszczyń- 
skiego. P. W ipper będzie w ystępow ać w pro 
cesie tym jako oskarżyciel Bejlisa, pociągnięte 
go do odpowiedzialności za udział w zabój­
stwie Juszczyńskiego.

—  R eform y w  In stytu cie  handlow ym
Onegdaj odbyło się plenarne ^posiedzenie rady 
pedagogicznej kijowskiego instytutu (handlowe­
go na k lórem j po wzięto n-kLk? ^nader ważnych 
uchwał. Między innemi uchwalono co na­
stępuje:

Przeaicśćjterm in składania egzam in ów fc- 
statecznych przed komisyą egzam inacyjną, któ­
re zazw yczaj odbywają się w maju —  na 
wrzesień.

W ybrać kom isyę,"złożoną z ̂ profesorów—  
praw ników pod przewodnictwem prof. Sokoło­
wa w celu przejrzenia ustaw stowarzyszeń stu­
denckich i ooracnwania dla n'ch ustawy nor­
malnej.

Z godnie zw n io sk iem  prof. M. K atkow a 
zw rócić się do ministerstwa w ojny z prośbą 
o udzielenie na^potrzeby£instytutuj£kilku dzie­
sięcin gruntu., w  obrębie esplanady kijow ­
skiej.

Z ałożyć gabinet geografii ekonomicznej, na 
czele którego stanie prof. A  Jaroszewicz.

U tw orzyć w instytucie j; katedrę chłodnic- 
twa ^ zap ro p o n o w a ć ^objęcie [ jej ^redaktorowi 
wychodzącego w Petersburgu specyalnego pis­
ma M. Borodinowi.

Zaprosić nag-asystentajjprzy^ katedrze sta­
tystyki statystyka j f  ziematwa tczerskiego N. 
W ołżyna-

O prócz tego rada instytutu zaoprobowała 
przepisy o styoendyum imienia honorowego 
członka instytutu, posła do R ady Państwa K. 
Niemieszajewa D postanow ila przesłać te 'p rze- 
łisy do zatw ierdzenia^ m inistra przemysłu i 

handlu, oraz w ybrala ze sw ego łona komisyę, 
złożoną z profesorów M . D ownar-Zapotskiego,
I. Jegorow a, K . W ob iyja, L . Jasnopolskiego i 
A R usow a, której polecono przejrzenie pro­
gramu nauczania w instytucie i zaprowadzenie 
w nim potrzebnych zmian w celu podniesienia 
poziomu nauczania

—  ZA M A C H  SAM OBÓJCZY. W  domu N* 14 
przy ul. W . Pod walnej w czoraj usiłował odebrać 
sobie życie Piotr P. Pogotowie uratowało de­
sperata.

— K R W A W E  S T A R C IE . Onegdaj na ul. Ki- 
ryłowskiej podczas bójki niejaki Puzik zranił Ga­
łuszkę nożem w  głow ę. Poszkodowanemu udzie­
lono pom ocy lekarskiej.

—  Z A C Z A D Z E N IE . W czoraj w  nocy w  do- 
m idNt 47 przy ul. Kudriawskiej zaczadziała niejaka 
Doncowa z pięciorgiem  m ałych dzieci. Pogotowie 
uratowało wszystkich

—  F A Ł S Z Y W E  O SK A R ŻEN IE . W  dniu 
15-ym m arca w  tramwaju światoszyńskim niejaki 
Botwinienko ośw iadczył nagle, iż n u  konduktor 
skradł z kieszeni portmonetkę z 26 rb. Kondukto­
ra aieSztowano i odprowadzono do cyrkułu razem 
z oskarżycielem . W  cyrkulejjtfokazało się, iż B. 
miał pieniądze schowane w  bocznej kieszeni. Zr. 
fałszyw e oskarżenie pociągnięto B. do odpowie­
dzialności.

—  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . W  
sklepie galanteryjnym Kudzickiego przy rynku Ha­
lickim  pomocnik policmajstra W ierew ktc a reszto 
w ał 4 subjektów żydów nie posiadających prawa 
zamieszkiwania w  Kijowie.

—  Z A  A -N TYSA N ITA R N Y S T A N  pusesyi i 
zakładów  przy ul. W ołoskiej i G. W ale, skazano 7 
w łaścicieli takowych nn kary pieniężne od 15 
do 50 rubli z zamianą w  razie niezapłacenia na 
areszt.

—  P O Ż A R  W czoraj o św icie w Puszczy 
Wodnej spaliły się dom i szopa drewniana należą­
ce do Paskiewicza. Powodem  pożaru było pod
palenie.

—  K R A D Z IE Ż E . Ubiegłej nocy w  domu Nż 
22 przy ul. W . W asylkow skiej skradziono wina na 
sumę 100 rb.

P rzy ul. Polowej Ns 47 okradziono przedpokój 
przy mieszkaniu Bugiria.

Nu ul. Kreszczatyku w  tramwaju skradziono 
Klenowowi z kieszeni żloty zegarek, złod zieja  Har- 
kowienkę ujęto.

Przy ul. Pankowskiej .Ns 19 okradziono strych 
z bielizną przy mieszkaniu Nikiforowej.

W  mieszkaniu Golowcztnki-MarCzenki przy 
ul. Kuztiiecznej Nś 30 złapano na kradzieży Szagu- 
nowa.

Na plaću ratuszowym aresztowano Dąbrów 
skiego, który okradł T. k ru p sk ą .
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Biuletyn K fjo w rk fe f stacyi Meteorologiczne'.
Dnia 16 (29) marca 1912 t.

Feaup. paw. rzedł. Cel. 
Barometr przy O w  sassa. 
Stop. wilgjitsuśei w  pr«C. 
K! er. f B*yS. wiat.(w Ea.bas.) 
Chmur. w ędł. 10 et. syf. 
‘ YAć op ad fw  w  mm.

Naj w. tewp. p i r l e t u i  w Clągtr dosy . 9,9
N a j n i ż s i * ......................................................................... 1,4
P?zeC ięt»* tettl. pow. w Sląjni daby . . 5 5
Wielfil. przed. Jessp. pow. w Ciągu darty . 3,2

O góln y stan pogody w  R osyi s rana n& 
podstawie telegramu głów nego Obserwntoryum
i w czn ego:

O paay notowano na zachodzie i miejscami 
w e wschodniej Rosyi. Tem peratura w yższa od 
normalnej w e wszystkich rejonach.

Pogoda przewidywana: nieznaczne wahania 
tem peratury na północ, zachodzie; ciepło w  pozo­
stałych rejonach, pogoda zmienna na północ, za­
chodzie i na połud. zachodzie, opady v  Centrum 
Rosyi, na północ, wschodzie i miejscami na połud 
wschodzie.

Z SĄDÓW.
Upadłość hr. M. lgnatjewa.

Hrabia Mikołaj Ignatjew (ojciec b. guberna­
tora kijowskiego) zmarł dn. 20 czerw ca 1908 r. W  
r. 1909, po nieprzyjęciu przez spadkobierców 
Części spadku w ierzyciele zm arłego w szczęli spra­
w ę o ogłoszenie jego upadłości.

W  rezultacie w  listopadzie r. z, 1 w ydział 
cyw iln y kijow skiego sądu okręgow ego przychylił 
się do żądania w ierzycieli i uznał hr, M. lgnatjewa 
za niew ypłacalnego dłużnika.

W ów czas jeden z opiekunów nad majątkiem 
zmarłego, pom. ad w. przys. Terebienin, zw rócił się 
ze skargą do kijowskiej izby sądowej, dowodząc, 
iż spraw a ia nie jest podsądną kijowskiem u Sądowi, 
gdyż żaden z majątków hrabiego nie znajduje się 
w  gub. kijowskiej, natomiast proces m ógł być w y ­
toczony jedynie przed tambowskim sądem okręgo­
wym , gdyż "majątek zm arłego „Ignatjewskoje" znaj 
duje się w  gub. tambowskiej; oraz iż w artość ma 
jątku tego przew yższa sumę pretensyi, tak że ogło­
szenie upadłości w  danym w ypadku nie mogło mieć 
miejsca.

Ogólna suma pretensyi w ierzycieli zm arłego 
dosięga miliona rubli, w  czem pp. Sysojew , K ipar 
ski i von Strick pretendują o 657 tys. rb,, Rożen 
feld o 200 tys. rb., Biędrow o .30 tys. rb., bank 
państwa o 18 tys. rb. i gen. W ereszCzak o 50 tys, 
rubli.

W czoraj skargę p. Terebienina rozpatrywała 
kijowska izba sądowa. Popierał skargę adw. przys. 
Gorbunow. Przedstaw iciele w ierzycieli adw. przys. 
L. Bryliant, M. Kunin i A . Solski dowodzili, iż p o­
w ództw o zostało praw idłow o wdrożona w  sądzie 
kijowskim, gdyż ostatnie lata sw ego życia hr. M. 
Ignatjew spędził w  swym  majątku* „Krupodernice" 
w  pobliżu B erdyczow a gub, kijowskiej, który to 
majątek został następnie sprzedany z licytaęyi i ra­
zem 7. innymi majątkami, położonymi w  gubernii 
kijowskiej nabyty orzez blizkich krew nych zm arłe­
go hrabiego.

Po krótkiej naradzie izba sądowa zobowiąza 
ła opiekuna w  ciągu 2 m iesięcy przedstaw ić dane 
dotyczące pozostałego po zm arłym  hr. M. Ignatje 
w ie majątku, w ierzycieli zaś— do przedstawienia 
w  tym samym terminie dowodów o wezwaniu w  
swoim  -czasie spadkobierców  do odebrania spadk u

Zn znęcanie się.
W czoraj 12 wydział kijowskiego sądu okrę 

gow ego bez udziału sędziów przysięgłych rozpo 
znawał sp iaw ę 7 stójkowych cyrkułu łukjanowie 
ckiego, oskarżonych o pobicie niejakiego T . Winni- 
czeuki.

W  marcu r. z, dwaj stójkowi ignuSy Prytuła 
i Julian Daniszewski spotkali na ulicy Iwanowskiej 
podchmielonego W inniczenkę, który niósł butelkę 
wódki i potknąwszy się upuścił ją na ziemię.

Stójkowi zrobili mu jakąś uwagę, W inaiczec 
ko Coś im odpowiedział, a w  rezultacie tego p rze­
mówienia. poticyanci postanowili odstawić, go do 
cyrkułu. W inniczenko jednak nie niał ku lemu 
zbytniej ochoty i w yrw aw szy się stójkowym  w biegł 
w  podw órze sw ego domu. Tu jednak został z ła ­
pany i dotkliwie obity. W y rw a w szy  się powtórnie 
z rąk nieproszonych opiefkunów, uciekł do mie­
szkania.

W ów czas stójkowi zażądali pom ocy z cyrku­
łu. P rzybył rew irow y Sisiecki na czele 5 poli- 
eyantów i*zaw ezw a' W inniczenkę do poddania się. 
Pen jednak nie otworzył, gdyż, jak się później o- 
kazalo, spał już snem spraw iedliw ego. Nic otrzy­
mując z zewnątrz żadnej odpowiedzi, stójkowi siłą 
w targnęli do mieszkania, w yw lek li stamtąd W inni­
czenkę tak jak  spał w  samej tylko bieliżnie, poło­
żyli w  dorożce i odstawili do cyrkułu.

Ż e  w  dorożce pomimo mrozu i braku ubra­
nia było mu bardzo ciepło świadczą o tem przed­
stawione sądowi świadectwo lekarskie i zeznania 
świadków, którzy stwierdzili iż W inniczenko po­
w rócił z cykułu ze śladami dotkliwego pobicia.

Sąd skazał stójkowych: Prytułę, J. Zielińskie­
go, J. Daniszewskiego, Kotumienkę i Michajlę na 
tydzień aresztu. Pozostali dwaj zostali uniewin­
nieni.

Z TEATRU I MUZYKI.
Czwarty i piąty koncerty symfoniczne.

D yrekcya obu ostatnich w sezonie bieżą­
cym koncertów symfonicznych została złożona 
w ręce wybitnego muzyka i kapelmistrza, p. 
Safonow a, dla sw ych nadzw yczajnych artysty­
cznych zalet chlubnie znanego nie tylko na 
kontynencie europejskim, ale i za oceanem 

Nie jako gość przelotny wystąpił p 
przed publicznością kijowską, ale jako uznany 
kierownik szeregu dawniejszych koncertów, 
które w rocznikach muzyki symfonicznej w K i­
jow ie zapisały się, jako wydarzenia niezwykłej 
wagi.

P. S  posiada nadzwyczaj cenny w czło­
wieku, powołanym  do operowania rozległym i 
pomysłami twórczymi i liczną rzeszą w ykonaw ­
ców — , dar, któryby.n określił jako umiejęt­
ność zachowania jedności w mnogości, —  czy­
li niezwykle plastycznego uwydatnienia myśli 
przewodniej autora, rozwijanej na tle po jubi- 
lersku zaiste w ycyzelow anych szczegółów O wo 
zachowanie nieskazitelnej harmonii pom ędzy 
ideą a formą zaznaczyło się w sposób wprost 
imponujący w utworze, którego istotę nawskroś 
przenika potrzeba owej harmonii,—  w „ Śmier­
ci i W yzw oleniu* Straussa.

Utwór ten, któremu nie jeden wiersz na 
tem miejscu poświęciłem, posiada znaczenie 
dwojakie, —  jako kompozycya, w której osią­
gnął autor ześrodkowame najcenniejszych oso­
bliwości sw ego talentu, —  i jako dzieło współ­
czesnej twórczości muzycznej —  typowe, czyli 
zam ykające w sobie pod powloką artystycznej 
formy —  pewną szczytną ideę, która, uzależ­
niając od siebie cw olucyę formy, tw orzy jedno­
cześnie ów rdzeń m yślowy, —  niezbędny w 
rozkoszach estetycznych współczesnej ludzkości 
składnik,

Interpretując dzieło Straussa, p S  wzniósł 
się na ów szczebel współcześnie pojętej sztuki 
muzycznej, i wykonaniem swem sprawił w ra­
żenie olbrzymie.

W yszukane harmoniczno-polifoniczne szcze­
góły utworu, nie przyćm iewając jasności jego 
myśli przewodniej, nie nabierając nigdy zna­
czenia dominującego, potęgow ały jedynie po­
szczególne momenty odwiecznej tragedyi, w za­
łożeniu Straussowskiego dzieła tkwiącej. Jeże­
li za dewizę tego dzieła uznamy: przez formę 
do treści, —  zaiste dewizie tej dyrygent się 
nie sprzeniewierzył.

Czajkowskiego „Francesca da Rimini* 
stanowiła rzecz główną drugiej części progra­
mu pierwszego z  omawianych koncertów, —  a 
wykonanie jej miało jedną bodaj wadę, —  tę 
mianowicie, iż p. S. zdawał się zapominać o 
charakterystycznej dla Czajkowskiego a ogro­
mnie obniżającej je g o  twórczość —  skłonności 
do niepomiernych wydłużeń, których nie zdo­
łał się on ustrzedz i we „Francesce*, zw łasz­
cza jej części drugiej. Otóż lekkie przyśpiesze­
nie tempa niektórych jej ustępów uwtrżałbym 
wprost za wskazane, —  tem bardziej, że w yw o­
łałoby to miejscami (w częściach pierwszej i 
trzeciej) głębsze wrażenie rozpacznego wichru, 
beznadziei, miotającego tragicznie złączoną po­
rą kochanków.

Jeśli w pierwszym z  omawianych koncer­
tów p. S. znalazł odpowiedni m ateryał dla 
sw ych szerokich aspiracyi artystycznych, to 
znowu program  drugiego z nich ujawnił cały 
zasób jego poszczególnych zalet, jako dyrygen­
ta, — • a więc nadzwyczajną zdolność oryento- 
wania się w partycyi, umiejętność wyłowienia 
z niej rzeczy głów nych przy równoległem , sub- 
telnem zaznaczaniu zdobiących ją szczegółów ,—  
dzięki czemu partycya przybiera kształt przej­
rzystej iście koronkarskiej roboty; —  zdolność 
zrównow ażenia grup instrum entacyjnych i w y ­
zyskaniu ich dźwięczności dla efektów dynami­
cznych; delikatne odczucie rytmiki i charakteru 
melodyki. Na Dr ogram tego koncertu złożyły 
się: symfonia N° 6 Głazunowa, o części pierw ­
szej) nierównie przewyższającej resztę, —  zdol­
ną zwrócić na siebie uwagę bodaj wyłącznie—  
umiejętnością operowania tematami; głęboki w 
treści, chociaż niezbyt zgrabnie zinstrum ento­
w any Schumannowski „M anfred*, oraz dosko­
nale zinstrumentowane, chociaż nierównie w 
treści uboższe Liszta „Procession nocturne* i 
„Mephisto-VaIse*.

W  charakterze solistów wystąpili: na
czwartym  koncercie wiolonczelista p. Hecking- 
De-Nancy, —  na piątym —  pianista p. M. 
Dąbrowski. W  koncercie Sain t-Sacas a pan 
ITecking ujawnił doskonale rozwiniętą, rów ną 
technikę, ładne frazowanie i ton, aczkolwiek 
dość pełny i mocny, to jednak miejscami zlek- 
ka szorstki dzięki pewnej nerw ow ości pocią­
gnięcia sm yczka.

Jako ze wszech miar udatny uznać nale­
ży występ znanego pianisty p Dąbrowskiego, 
który świetaem  wykonaniem  najeżonego trud­
nościami Es-dur koncertu Liszta, nadaniem mu 
właściwego brawurowego charakteru, siłą ude­
rzenia, błyskotliwością i czystością techniki, —  
sprawił na publiczności wrażenie olśniewające, 
na publiczności, nadmienię, nawykłej do pierw ­
szorzędnych produkcyi wirtuozowskich.

W  T 0

PRZYJECHALI »D  KIJOWA:
Hotel Continental: pp. Antoni-Gulzewe z Ode- 

Sy; Paw eł Bergman z Moskwy; Teodor Doorynin z 
Petersburga; A . Peszekierow z Moskwy; Piotr Par- 
laszkiew icz z Moskwy; Karol Eizert z Łodzi; Emil 
Piier, inż., z Odesy; Jan W iszniow ski z W olocz.; 
Franciszek Falk z Charkowa; L. Ignatjew z Mo­
skwy; Gustaw Nettekowen, inż,, z zagr.; G. Gad z 
Charków? .

Grand-Hdtel: pp. A lfred Dessauer z Odesy; 
Oskar W ipper, w ieeprrk. pet, izby sąd., z Petersbur 
ga; Michał ks. Kurakin z Petersburga; J. Kipers 
z Charkowa; F. Riche z Moskwy; T dc Choen z 
M oskwy

Hotel Franęois: pp Aleksander Jankowski z 
Baru; Paw eł Kocebue z Głuchowa; Marya Dem 
czenko z Charkowa; Konstanty W arzar z Dubna; 
W iktor W eibert z W ołocz.; W łodzim ierz Łow ię 
niecki z Kaniowa; A leksy  Nour z Kiszyniowa; Ro- 
ścisław  Rzewski; Józef Taraszkiew ićz z B  Cerkwi; 
Jan Filippow  z Kurska; Aleksander Protasow z P e­
tersburga.

Hotel Erm itage: pp Teodor M ichiejew z  Mo­
skwy; G. Troftm ow z Moskwy; O lga Kosteniecka 
z Nieżyna; Helena W achniew ska z W innicy; A le  
ksander Rozanow z Putiwla; Aleksandra Kozanowa 
z Put.; Mikołaj R ybaków  z Kowla; Ernest Bonwiecz 
z Kurska.

E otsl H ładynuka: pp. A leksy Slincenko, ob., 
z Moskwy; Micha! Kuliczenko z Łucka; Pilip Kora 
biejnik, dyr. step. c.; Aleksander Czetw ierikow  z 
Charkowa; O lga Dziuba z Ekaterynosławia; L  R o ­
manowa z Petersburga; Karol M ilewicz z Kiszy 
niowa.

Hotel Francuski: pp. Józef Zajączkow ski, ob„ 
z  Ożarowa; Kazim ierz Trzebiński z Pokrzywnicy: 
D. Jefimow, w i j , z Moskwy; W łodzim ierz Dubów 
ski, pułk., z Pł.jskirowa,

H olci Universal: pp. Marya LukenbaCh z W ar­
szawy; S. Dariewski, adw p r z , z Konot.

Hotel Rosya: pp P aw eł Bako z p kaniow.; 
Nina Andrzejowska z Moskwy; M. Naumowa ? No- 
wdj Uszycy; -  Krzyżanowska z Mobylowa; Euge­
nia ks. OrDeliani; Aleksander Stntrnow z W arsza­
wy; Andrzej Borow ikow  z Żytomierza; Mikołaj An 
drzejewski, inż,, z Moskwy; S. Żyw otow ski, kup., z 
Moskwy.

KRONIKA POLSKA.
—  Prywatne gimnazyum realne w  Za­

kopanem W  Zakopznem  ukonstytuowało się 
w gronie znanych miejscowych obywateli T o ­
w arzystw o, mające na celu założenie pryw atn e­
go gimnazyum realnego Przygotow aw cze pra- 
ee i kierownictwo przyszłego zakładu oddano 
młodemu pedagogowi, profesorowi gimnauyal- 
netnu dr. B. Gofronowi, który poćjąw szy myśl 
z zapałem i energią, uczynił ją blizką zrealizo­
wania. Zakład połączony z internriem  ma być 
otw arty z początkiem przyszłego roku szkoln e­
go. Gimnazyum jakoteź internat, uposażony we 
wszystkie zdobycze sztuki wychow aw czej spełnić 
mają w sposób doskonały zadanie współczesne­
go zakładu, w którym  w ychowanek obok nau­
ki, udzielanej według rozszerzonego planu rzą­
dow ego, znajdzie czujną opiekę moralną i fi- 
zyczną, wspartą pełnym zespołem tych niew y- 
zyskanych dotąd czynników w ychow aw czych, 
jakie pod względem hygienicznym , estetycznym 
i moralnym dać może w nieprzebranem bo­
gactwie przyroda zakopiańska

—• W ystawE prób m ateryałów budowlanych
przy w ystaw ie architektury, która, jak  wiadomo, 
odbędzie się w  K rakow ie latem b r. zapowiada 
się nader interesująco. I)o pawilonu-pergoli, w  k tó ­
rej wspomniane próby będą wystawione, szereg 
łom ów z różnych stron Polski przygotowuje k o lu ­
mny, które zdebić będą ten pawilon i stanowić bę 
dą dla w łaścicieli łom ów  najlepszą sposobność o 
kazania sw ego materyału. Zgłosiło się nadto w ielu 
w łaścicieli cegielni, fabryk cementu i gipmr i można 
będzie w  ten sposób śledzić postępy na tem polu. 
Z  ooczątkiein kwietnia rozpocznie się budowa pa­
wilonu.

O f I J I  & .Y .

W  Redakcyi „Dzień. Kii * złożyli:
Na święcone dla dzieci przy Tow. dobr pp.

L. B. s rb. —  Helena i Henryk W ilczyńscy, za­
miast wizyt, i powińszowań wielkanocnych 3 rb,
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Dla sterot przy dobr p. Ł  B 5 rb
Ns nrzylułeli dla staruszsk ivrzy Tow. dóbr.:

p. L. B . 6 ib.
Na wydział letn isk przy Tow. dobr.: r  L. B.

4 rb.
Na Bratn ą pomoc politeeh. kijowskiej: p. L.

B. 4 rb. _
Na T-wo dobroczynności, zamiast w izyt i po 

wiaszowan w  fljcunocuych: pp. d-r Trzebiński 2
rb, —  Michai Głowacki i  rb. —  L . i G. Cyw ińscy 
3 rb.

Dla w dow y z czworgiem dzieci: pp. Staniste- 
wostwo B;eszoWiakoWie zamiast wizyt i pow insio 
wań wielkanocnych i  rb.

Np w pisy, do uzn T cw  D obr: pp Sianisła 
w oslw o Regulscy, zamiast wieńca i.a grób ś. p Izy 
Lechno-Waęiutyńskiej 25 rb.

Na restauracyę kościoła Matki Boskiej w Ber­
dyczowie: p Elżbieta Trapszo 25 rb.

Na kościół św. Mikołaja i-oa oł-tarr-św. Anto­
niego) p. Elżbieta Trapszo 25 rb.

Na Pclskife Tow. Gimnastyczne, p, Maszkie 
w icz 500 rb.

Dla niezamożnych słuchaczek w yższych żeń­
skich kursów, do uznania redakcyi: zarhiaA wieńca 
na. grób ś. p. Rom ualda Krzyżanowskiego —zebrane 
z drobnych składek 21. Yb.

T a l c g r m f i
E F  Jjr'r -L~w | -

{Od korespondentów -własnych 1 Agcncyi Pe 
łęrstiutgkidf)]

■* j' . ..
Now y w iceprezes Tow. r.aukewaga
W a rsza w a  (Wt.). W iceprezesem T ow arzy 

stwa naukowego łia  miejsce wyjeżdżającego do 
L w ow a doktora Dm ochowskiego obrano d-ra 
W ładysław a jan ow skiego.

Hpjny z?pls.
W a rsza w a  (Wl.). Dorota Leonow a Bo­

rzęcka, wdowa po budowniczym  zapisała 100 
tys rb, na «ełe. jiubliczic, stypendya, instytu- 
cye warszawskie i kościoły.

O praw a M acocha.

Iio t'kÓ W  (W 1). Qgłoszono m otywy w y ­
roku w sprawie M acocha. ^Prokurator wniósł 
protest. Macoch w  podaniu złożonem  prezeso­
wi sądu zrzeka się aptóacyi i pragnie wnieś* 
na Imię N ajwyższe próśb*; o złagodzenie kary.

Zatarg w  w iedeńskłen Kols Polskom.
Wiedeń (Wł.). Oiiejzdaj na posiedzeniu 

K o ła  P olskićgor dośztó do ośtóego zatargu po- 
m ędzy S  apińsłom— wice-prezesem Koła, u no 
rodowym  demokrata hr. Skarbkiem wobec 
wniosku narodowych demokratów otw arcia d y ­
skusje w sprawie procesu Stapińskitgo

W czoraj hr. Skarbek w yzw ał Stapińskif- 
go na pojedynek Sekundantami br. Skarbka 
są posłowie: Kozłow ski i ks Lubomirski, Sta- 
Ptńsluego Lasocki i Biaiy. W arunki pojedyn­
ku bardzo ciężkie. D ziś wieczorem odbyło się 
posiedzenie Kola w spraw ie procesu Siapjd- 
Skiego.

f) >moustracya uczniów ruskich.
LWÓW (Wl.). \V gimpazyaęh ruskich w 

Przemyślu i Kołom yi uczniowie urządzili jeano- 
daiow c bezrobocie m anifestacyjne z powodu 
wydalenia ucznia Cz umyją, który popełnił sa­
mobójstwo.

A u strya  a Turcya.

Sarajewo (\yi.) Rząd austryacki w zm ac­
nia posterunki Wojskowe' na granicy sandżaku 
Nowobazarsk ego Oddziałami pułkó v austryae 
kieb j węgierskich.'

Żołaicrze wjekwipourąni są według stanu 
wojennego.

Konwencya Gukrow nicza

ParyŹ (AP). Ś ‘nat ratyfikow ał konwen- 
cyę cukrowniczą

2 Persyf.
ChóJ (AP). M ianow any przez chana nu- 

l  ńsk:ego gubernatorem w Dilmanie Ali-Kuli- 
Cban przybył z czterdziestoma jeźdźcam i. Jest 
to szósty gubernator od czasu przybycia od 
dzisłu rosyjskiego.

Choj (APi G iupa ajsorów idąca z Urmii 
do T y  flisa na zarobki uległa w pobliżu Cbci 
napadowi ze strony czterech jeźdźców . Z aw ia­
domiono o tem oddział. W ysłani kozacy d 3- 
staw.di aresztow anym  do Cdoi. Jeźdźcy, którzy 
jak się okazało byk żołnierzami rządowym i,, 
odesłani zostali gubernatorowi.

Bank ficiicusko-Japoński.
Tokio (AP). Na początku kwietnia otw ie­

ra się tutaj bank irancufeko-japoński z kapita­
łem zakładowym  w kw ocie i o mil. jenó w.

Z parkmńniu angielskiego
Londyn (Al*). Izba lordów przyjęła w 

trzeciem czytaniu bill o minimalnej płacy za 
robkow ej, cdrauciwszy wniesione poprawki. 
Jutro biłl będzie san kcjon ow an y pi zez króla.

Prawa w j& srczs k a b a t

Londyn (AP). Izba gmin większością 222 
głosów  przeciwko 208 odrzuciła p^nj.-kt j rawa 
O przyznaniu kobietom praw w yborczych, c<i 
wywoiało powszechne zdumienie. Premier 1 crfi 
nister kołoini glosowali przeciwko projektowi 
praw a, minister skarbu i spr. zagr. —  za.

C is  W llłieltn o kan ale  Pansm skim

Nevi -Yórk (A łJ) G łów ny inżynier, prezes 
komisy i budowy kanału Panamakiego, oświad 
czył po powrocie Z zagranicy, że cesarz W il­
helm wypowiedział się za wzmocnieniem obro­
ny kanału. Cesarz n e wątpi, ż.e którekolwiek 
państwo urządzi w pobliżu kanału sta c ję  wę­
glową, gdzie nroga się skoncentrow ać staik* 
wojenne dia zagarnięcia kanału. D latego forty 
fikacye powinny być drść silne, by odeprzeć 
wszelk, nap^d ze strony mo: za

W  Meksyku
New -York  (APt. P rąd  meksykański odm ó­

wił dalszego przesyłania telegramów, nadsyła 
nych z Am eryki północnej.

Skazanią. redaktora*
* .«•: . t

Berlin (ĄP). Redaktor gazety socyalistyez- 
nej w Gdańsku za „■ obrazę pruskiego ministra 
spraw wewnętrznymi skazany został na 6-mie- 
sięcżne więzienie.

W yrok
f .OSkfJa (AP). S ąd  w ojenno-okręgow y 

•kazał na śm ierć włościanina W olkow a za za- 
hój ,two dnziorcy przystanku .Opącbicłia*^ je g o  
żony i s y o i.

Z rady m inistrów
pBt«l'£,blirjJ (AP). Ka<ja ministrów zaapro­

bowała wfiiosek ministerstw skarbu oraz prze­
mysłu i baudlu o dodatkowym w yw ozie cukru

i postanowiła, zgodnie z Najwyżej ratyfikow a­
nym protokółem o przedłużeniu mocy obowią 
żującej konwencyi cukrowniczej, by pepartycya 
9,! 57i23 l pud kryształu, który ma być dodat­
kowo puszczony na rynek w okresie od d. 19 
marca do d. 38 sierpnia, zęstała dokonana 
w  taki s>3tia sposób, jak i reparLycya przewi­
dzianej na bieżącą kampanię normalnej ilości 
cukru na eksport w wysokości 12 2 0 9 6 4 0  pud

Petersburg (AP). Radu ministrów, rozpa­
trzyw szy prośbę maryn polskiego marszałka 
szlachty K ow alew skiego o pociągnięciu do od­
powiedzialności 34 posłów do Dumy Państw o­
wej za potwarz w interpelacyi, skierowała spra­
wę do pierwszego departamentu R ady Państw?.

Patsisfcurfl (AP). R ada ministrów zaapro­
bowała projekt prawa ministerstwa spraw iedli­
wości o urządzeniu przy głównym  zarządzie 
więjiennym  kursów więziennych.

l&g, Petersburg (AP) R ada ministrów poleci­
ła  ministerstwu komunikacyi wnieść projekt 
praw a o zezwoleniu na zamówienie szyn i ta ­
boru ruchomego na rok 19^3 na sumę 
34.657 395 rb.

Petersburg (AP). Rada ministrów uznała 
za możliwe opracowanie przez rząd wniosku 
41 posłów do Dumy Państwowej w sprawie 
zmiany art. 38 ustawy o instytucyach ziemsk cb.

P&tersburg (AP). Rada ministrów posta­
nowiła w yasygnow ać ministrowi wojny, na mo­
cy art/ 17 przepisów budżetowych, 217 tys. rb. 
ze skerbn na pomoc żywnościową dla uralskiej 
ludności kozackiej.

Dzień „białego kw iatka*.
Petersburg (AP). Zarządow i wszeebrosyj- 

skiej ligi walki z gruźlicą pozwolono na urzą­
dzenie we wszystkich miejscowościach w d. 20 
k w ń i.u a  sprzedaży „białego kw iatka1 .

KonIls:<ata.
P e tsrsburg (AP). Skonfiskowano numer 

gazety „Ż iw oje  dielo*; redaktora pociągnięto 
do odpowiedzialności.

W ybory do 4-eJ Dt-my.
Pełersourg (AP). M inisterstwo spraw we­

wnętrznych zakomunikowało gubernatorom, że 
o terminie, kiedy należy rozpocząć układanie 
list wyboraów dla dokonania w yborów  posłów 
do 4 ej D jrny Państwowej, ministerstwo nade- 
śle specyal..ie zawiadomienie.

Podróż ministra marynerki.
Sewastopol (AP). Przyjechał tu minister 

m arynarki.

Różne.

P etersburg (AP). Naczelnik głów nego za­
rządu urządzeń rolnych i rolnictwem Kriwosze- 
in wyjecbal do Tifticiestaau-

P etersburg (AP). Rada lekarska w ypo­
wiedziała się negatyw nie v/ sprawie udzielenie 
pozw olenia kłezerom  na drukowanie ogłoszeń
0 godzinach przyjęć, nie przyznając im prawa 
do prowadzenia samodzielnej praktyki.

ŚaratÓW (AP). Gubernator skierował do 
ministerstwa ośw iaty podanie rady miejskiej o 
jaknajprędszem otw arciu fakultetu fizyezno-ma- 
trinatyeżnego.

{Od Ayimcyi Patersburskią!).

ihimu Państwowa.
Pestedzcnie z dnia 16-ga m^rca.

N a porządku dziennym debaty nad preli­
minarzem ministerstwa spraw wewnętrznych.

Ępdiczew  krytykuje działalność rządu i 
popierającej go więł szóści Dumy Państwowej
1 wyrażu życzenie, ł-y nastąpił wreszcie kouiec 
tLSlrojowi kcrupcyi, hańby i negacyi wszelkich 
praw uprawianemu przez nieświadomych swej 
w iny d/śałaczy państwowych i żeby państwo 
znalazło w  sobie deść siły dla Tiry brnięcia z te ­
go  bagna hańby i obłudy.

(Oklaski pa lewicy).
TimosSdetn wskazuje że działalność opo­

z y c ji w  Dumie Państwowej jest ustawicznem 
bezprawiem, klóre skierowane jest ku obaleniu 
w iedzy N ajw yższej! zachwianiu ustroju państwo­
wego Rząd zasługuje na zarzut, iż toleruje 
bezprawie, którego dopuszczają się całe frak- 
cye, pomimo przysięgi wierności Tronow i i O j­
czyźnie. Następnie m ówca zarzuca rzędowi 
bierność wobec prasy lewicowej, która naigra- 
w a się z duchowieństwa praw osław nego. T eatr 
współczesny propaguje rozpustę i w yszydta 
rzeczy święte.

Rząd nie przestrzega ściśle przepisów do­
tyczących żydów , wbrew ustawom powstają 
drukarnie żydowskie, które tłoczą oburzającej 
ttcśc-i wydaw nictwa.

W reszcie Tim oszkin w ypow iada życzenia 
by organtzaeya pom ocy w eterynaryjnej na Kau- 
kit ie zasiała 2retcr<mowana.

Seyólowski 3-gi sądzi, że działalność 111 i- 
ńi.MCrsrw* w ciągu ostatnich lat pięciu nie u- 
1 zmianom. Rząd po dawnemu nie liczy sie 
z opinią publiczną i po dawnemu działalność 
■no isterstwa ma chcrakter policyjny, oparty na 
i i poszanowaniu prawa.

<) we r.ieposżaoowanie praw a ujemnie 
o I i>wa na masy. Przykładem pogw ałcenia p ra­
wa jest rozważenie projektów praw, dotyczą- 
r.ycń Finlandyi. Ma tu znaczenie nie istotna 
tó  ść tych ustaw, przeciwko której zbyt opo­
n o  ^kć— trudno, lecz sposób, owe ignorowanie 
praw znacznej części obywateli.

T o  ignorowanie wskazuj ?, że uieuszano­
wanie prhwa jest ctefoą i władzy central­
nej, od której spod/iew zć się  należało lepsze­
go  przykładu. W  polityce wewnętrznej w a- 
statnieb czasach posiadają znaczenie doniosłe 
kwestye narodowościowe. Zachodzi konieczność 
określenia ezem jest nacyonaiizm, gdyż za na­
cjonalistę uważa siebie każdy, wkładając w to 
pojęcie treść najrozmaitszą.

Z a nacyonal.zra powinno być uważane 
hasło, klóre mogłoby zjeduoczyć wszystkich o- 
bywatcli danego jcrajo;— zabezpieczające każde­
mu takie warunki, wobec których każdy z du 
mą bronić będzie godności sw ego pań- 
słw-a '* -

Jednak w rzeczywistości pod sztandarem 
nasyonalizmu fabrykow ane są zupełnie iane 
rzeczy. K w estyę*żydow ską należy zupełnie od­
separować od kwestyi narodowościowych, gdyż 
historya narodu żydow skiego różni się 'zasadni­
czo ad bistoryi innych narodów.

Przy rozs rzyganiu kw estyi żydowskiej 
pamiętać należy, ż t  żyw y organizm nie można 
zamykać do p iliła  hermetycznie aamkniętego 
bez wszelkich otw orów, które umożliwiałyby 
wydostanie się na swobodę pewnym  ży ­
wiołom.

Ruch ukraiński— zjawisko wcale nie n o ­
we, lecz nie posiadające donioślejszego znacze­

nia, gdyż nie jest popierane przez lud, będąc 
sztucznie zaszczepionem z góry

Do kw estyi polskiej trzeba zbliżać się ze 
szczególną ostrożnością, gdyż nie należy zapo­
minać, że państwo to posiadało własną kultu- 
ję  i tradycye, i bez potrzeby godzić nr te tra­
d y c je  nie można.

Jednocześnie wszelki zamach na całość 
państwa jo sjjsk ie g o  powinien spotkać surowe 
przeciwdziałanie.

Lecz stosunki wewnątrz państwa powin­
ny być oparte na ściśle określonej spraw iedli­
wości. W  końcu mówca wskazuje, że rząd w 
ciągu ostatnich lat zupełnie nic skorzysteł ze 
wstrętu żyw iołów  społecznych do ekscesów 
1905— 1906 r i nie zapragnął oprzeć się na 
opinii1 działaczy społecznych. Polityka admini­
stracyjna m inisterstwa spraw wewnętrznych 
znajduje się na fałszywej drodze. W yjście 7. tej 
sutuacyi jedno— wybrać drogę inną. (Oklaski
centrum). _

Pietro-W 3 twierdzi, że Duma nie z aa lazła 
czasu na obronę praw większości narodu. Lu­
dność nie otrzymała od Dumy ani praw, ani 
ziemi. K rytykując działalność rządu, mówca 
wskazuje, że opozycya podnosiła niejednokro­
t n i  spraw y o bezprawnych czynnościach władz, 
ażeby o ile to możliwe paraliżować takie z a ­
rządzenia. L ecz wysiłki opozycyi odnosiły ^po­
rażki Przed samowolą dzisiejszą ustępuje sa­
mowola czasów dawniejszych. T ak  jak dawniej 
kwitną: deportacya, więzienia, katorga, egze 
kucye, przeciwko ciemu opozycya bezowocnie 
w ciągu lat pięciu protestowała. W ina w tem 
większości trzeciej Dumy. M ówca krytykuje or 
ganizacyę pomocy żyw nościow ej i uważa, że 
największą bolączką R o s ji  jest brak ziemi i 
nieposzanowanie praw. W obec konieczności 
przystąpienia do rozważania innych praw —  
mówca przerywa swą mowę do następnego po 
siedzeń a.

Po uchwaleniu w 3-cim czytaniu projektu 
prawa o wydzierżawieniu gruntów roponoś- 
nych, i w drodze nagłości 43 drobnycti pro­
jektów, uznano za pożądane wprowadzenie 
zipmstwa w gubernii czarnomorskiej i opraco 
wanic odntśnego projektu praw a polec- no ko­
misy i do spraw samorządu m iejscowego. Uchwa­
lono rów nież .po przeprowadzonej dyskusyi 
w yasygnow ać 500,000 ib . na wydatki kance­
laryjne naczelników ziemskich.

Duma przechodzi do dalszego rozważania 
spraw y opracowania projektu praw a o p ozw o­
lenie osobom płci żeńskiej na pełnienie obo­
wiązków adwokatów przysięgłych.

Przyjęto wniosek przerwania dyskusyi. 
W iększością głosów  opracowanie takie 

projektu prawa uznano za pożądane.
O głoszono nagłą interpelacyę do ministra 

spraw wewnętrznych w sprawie pomocy lud­
ności, która ucierpiała na skutek nieurodzaju 
w guherniach tomskiej i tobolskiej.

Dziubińskij popiera interpelacyę.
Lerche oponuje przeciwko nagłości i do­

radza zw rócić się do ministra w drodze wska- 
zan ejjprzez art. 40 ustawy Dumy.

W niosek Lerchego przyjęto.
Następne posiedzenie —  dziś.

Haxłfc, Ptństwa.
Posiedzenie z ii 16 marca-

Rada Państwa pod przewodnictwem Alii- 
mowa przyjęła w trzeciem czytaniu z popraw­
kami i edakcyjnemi projekt praw a o reorgani­
z a c ji sądu m iejscowego i przekazała go komi- 
syi kompromisowej, złożonej z zo^czlonków 
Rozpatrzono i przyjęto w redakcyi Dumy P a ń ­
stwowej 14 projektów prawe, poczem rozpo­
częły się debaty nad referatem specjalnej ko­
m isji w sprawie projektu praw a o nauczaniu 
początkowem.

Prezes komisyi Izwohkij zw rócił uw agę 
na głów ne podstaw y projektu prrwa: ujedno­
stajnienie praw odaw stw a szkolnego, kontrolę 
władzy rządowej I pociągnięcie do wspólnej 
działalności ziemstw i miast. W  kw estyi ześ 
szkól cerkiewnych komisya nie zgodziła się z 
opinią Dumy i uznała za konieczne nie 
rozciągać mocy obow iązującej’] danego prawa 
na szkoły cerkiewne naw et w tym wypt-dku, 
gdy zostaną one włączone do sieci szkolnej.

Po przemówieniu referenta Zwierewa, 
który występował w obronie cerkiewnych szkół, 
zarządzono przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia prezes w yra­
ził komisyi do spraw sądow nictwa m iejscowego 
i jej prezesowi podziękowanie^] za rozpatrzenie 
jedaego z najważniejszych i najobszerniejszych 
projektów prawa.

Rozpoczęto dalszą dysku sję w sprawie 
języka w ykładow ego w szkołach początkowych.

Referent Zwierjew streszcza £ poglądy ko­
m isji w tej sprawie. Kom isya uznała, że w y ­
kład początkowy winieni byó prowadzony w 
języku zrozumiałym dla dzieci każdej narodo­
wości. Ustalając przepis ogólny o obowiązko­
wości języka rosyjskiego, jako niezastąpionego 
niczem ze względu r.a swe bogactwo środka 
oświatowego, komisya wobec różnorodności 
warunków m iejscowych mniema, że kwe-stya 
wykładów w języku tubylców powinna byc ds- 
cydowana dla każdej miejscowości osobno, i że 
wykład w języku nierosyjsk m dopuszczalny 
jest tylko w pierwszym rćku nauki.

Nadprckumtor synodu wskazuje na to, 
że w  ciągli ostatnich lat 25 szkolą cerkiewna 
zdziałała tem wiele, iż nienależy burzyć wspa­
niałego gmachu oświaty cerkiewnej, braknie 
tów nież najmniejszego powodu do usuwania 
duchowieństwa od spraw y oświatowej.

Donieckij kategorycznie domaga się za­
chowania szkoły cerkiewnej, zaś w k w estji ję ­
zyka nauczania początkowego, powołując się 
na praktykę innych państw, wypowiada się za 
obowiązkowe nauczanie w języku rosyjskim.

E ngil JCirdt, przedstawiciel mniejszości 
komisyi zaznaczając zbyt sużowy stosunek pro­
jektu prawa do ojczystego języka ludności ob- 
coplemieunej, oświadcza* że mnogość złożonych 
poprawek nakazuje ponowne odesłanie projektu 
do komisyi.

Następne posiedzenie dziś.

("teJeącaa* Spie<2jr«l>-y).

Salnata. — Pszenica rosyjska 1 rb. 20—1 ib. 
32 kop

Llbawa — Ż jto ' 1 rb. V6 —1 rb 07 kop,, owies 
biały zw yczajny - rte cg i pót k o p .—1 rb. 04-kop, 
czarny 99 i pół kop., gryka 9 6 -9 7  kop.

Cdesa. — Usposobienie stale. Pszenica ulka 
1 rb. 26 kop., żyto 96 kop., owies zw yczajny 1 rb. 
03 k*y&^ jęczm ień pastewny. 1 rb. jo  k o p , kukury 
dza 87 kop

Jelec Pszenica girka 1 rb. 28 kop., żyto 
95 k o p . owies targow y 85 kop., folw arczny 20 kop. 

Berlin —  Usposobsenłe mocne. Pszenica nn

termin b liższy 220*4 mar., na dalszy 22U/1 m zr*  
żyto nz termin bliższy 19* mar., na dalszy t953 i 
mar : owies na termin bliższy ig6l/i mar,, na dalszy 
196*1! mar.

gi&lda Feterslmrska.
Dnia 16 marca 1912 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 u  10 i. st. 94 80
,  Czeki za 10 f. st. . — .—
;  na Berlin 3 m za 100 m. 46 32
,  Czek: za 100 m ar................... — .—
„ na Paryż 3 m. za ico  fr, . 37.55
,  Czeki za 100 fr. . . — .—

Dyskonto giełdow e . . . .  —  —
4°1 j Pan3iwowa renta . .
5 %  jPożyCzka 19051. . . . 103’ ls -10 4
5®z/a Pożyczka 1908 r . . 103*11— 104
4*4*1/n Pożyć zkr 1905 r. . . ioo*4--ioasl,
504 Pożyczka 1906 r. 103*/>
41/aul„ P o życzk i 1009 r. . . . iog:/i — 100"4
4°/c Listy zast. Szlacb Banku. oo*,j -91*11
41 !® „ Listy zast. Szlach. Banku Ziem. 92
5°/c  ̂ . . 99 ,
(c 5 Św iadectw a włościańskie 92 —92*11\'h% . . . .  96' U
5 V  św iadectw a włościańskie. . 100
5*4-Pożyczka prtm . 1864 r 4ÓP1*

.  „ 1866 r. . . 360
0 Obi prein. Szlach. Banku . 334

31,a°/t Liaty Zast. Szlach. Banku Ziem; 83' 4
4ł/*°/o Obhg. Petersb i ł  Kred. T-a. 89*!,- 9O0's 
5%  O blig Kijowsk. M. Kred. T-w a. 90
? 4 7 o t ,  „" 85 86
5°̂ o Oblig. MoSkiewsk. Kred. T  a. . ioz— 101.
4 l/3e/0 ,  .  „ ■ Q= -93
5- 0 Oblig. Odesk Kred. T  a ga: 1 —os3li
47]%  „ Besar. Taur. B Ziem . 85*!,— 86M,
41/2"/0 „ W ileósk. Ban. Ziem . 85*!,— B6‘ lh
41)s-/r, r Doófk . 8. P i — 85*2
4,/5°/0 Kijowsk Banku Ziem  . Eó,U—87
4*/a°/0 Moskiewsk. ,  . . 87L1— 88’ g
41‘Li°/o Niż. Samar. „ . S j*’/*— 86“ ,
4*4 °/(j Połtawsk. „ . 85'!'*—865!,
41/a°/0 Tulsk , . 877 8 —885l8
41,as.'0 Charkowsk. . ,  . Si^P—86 ;i,
41/j°'o Listy Zast. Chers Banku Ziem . 8571® —865IH 
A k cye  r-go T  a Z egl. po Dnieprze. —

„ 3 go » » „ „
A k cye  T-a Kaukaz 1 Merk'iry. —
AkCye Rosyjsk. T  s  Żegl Hand!. Lzarn. —

„ Ros. T-a transport, i asękur. —
.  T a  Ubezpieczeń .R osya" . —
„ Mosk -Kazańskiej kolei . 527— 530
,  Mosk K WoroneS. kolei 945—948
„ Mosk W n d  Rybińsk. 170 -1 7 1
„ Poł.-W schod. kolei . . 264—270
„ Półn. Doniecka , . 217—2*8
„ A zow sko Dońsk. . . . 6 13 -6 15
„ W ołsko-Kamsk. b. . . 1018 — 1023
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 407—408

A kcye Ros. Azyat. . . .  —
„ Ros. Handl. Przem ysł 365—365

A kcye Fetcrsb. Międzynar KctnerC. 514*1,— 515'ls 
_ Prtersb. Dyskont. Pożyezk. . 542—544
,  Petersb. Prywatn.-Kom. 266 -267
,  Banku Zjednoczonego 299 -300
„ Kijowsk. Pryw . banku handl.
„ P.csarabsko-T auryck. . . 637— 642
„ W ileńsk Ziem sk. Ranku . 575—580
„ Dońsk Banku Ziemsk. . C05— 610

A.kcye Kij. Banku Ziem skiego . 702
„ Moskiewsk. ,  . 780
„ Niżegor.-Samar. * . 675— 680
„ Połtawsk. „ . 560— 565
„ Petersb.-Tulsk. ,  . 433-438
„ Charkowsk. „ . . 434— 439
„ Br kińsk T  a Naftow. . . 497—
, Kasp jsk . T  w i  . . 1610—1620
,  Naft. i Handl. T  a Mantasz. i Ko. —
.  Naft. T-a Br. Nobel. . . 10850— 10910

U działy T ow . Naft. Br. Nobel . . —
AkCye Briańsk. Kopalni W ęg la  . —  £

,  Briańsk. Fabr. Szyn . .Jl 185*1,— 186' t,
„ Naft T  w» Hartman . . ‘ 294— 297
„ Kołom cńsk. Fabryki . .
„ Fabr. MalCewsk. . . 331—331
„ Petersbursk. Metalurg, 223—228
,  Nikopol Mariupblsfe . 208—209
,  Putiłowsk........................................... 158—153
„ Rosyjsk, Balt. Fabryki. —
„ Ros. Fabr lckomot. (B u e ). —
„ T-a Odlew.ni stali „Sormowo* 149— 150
.  Fabr. W ag. Feniks. . . 282—285
„ T -a „Dwigatiel" . . —
, Dońibk-Jiirjowsk. Metal. T  i .  306’12— 308
. R cs. kop zlot. . . . 207—208
„ Leńsk ToW. kop. zł, . . 3900— 3920

Usposobienie z waloram i państwowym i pre 
miówkami siałe; z  papierami dywidendowymi mo­
cne i dosyć ożywione.

M U LD Y SEADRggiiiOSBft,
Dniu 16 g-i m aro  s g it  ».

Sarltia. W y p ła ty  na P e te rsb K g  cp 215 35
kup. 215.80

K u li  f/tkiilow j na PeUri 3k crg  u a S  dni — .—

4ł/i*/, pożyczka 1505;t .  . . ico  50

4*4 vecta państwowa 1C34 t . . 91.00

EUiyjf. ó!l krf9dvt. rb. . . 21590
Styśfca&tó pryw atne p , ,9/o

CfspoSobieaiti ku końcowi giełdy mocniejsze 

fa r y i .— 'D fp łA ty fo a  Petersburgi

Sena najaMSia . . .  . 265.25
Cena kanfwySSza . . . 26725
4*/a seata paiiątw ew a £^4 t .  . — .

4 W ,  | i i ; l i k a  ly c f  r .................................zec 35
Sc n peżrezha ®tyisk* rv,c5 1. (bez kuponu) n o  10 

PĘ9»On*o J4/,,|
Usposobienie ospałe.

UaC-Bn-S'/* rety]ika r. . *04*1,
4 pożyczka ptifiyfsk* rgcę r. bes kup roaV? 

Usposotienie spokojne,

AEatbrfiatB.—5c4  pożyczka rosyjsku ręoC r. - .—
41/**/, pożyCska reg y js ła  1 jo# ». 96* t

10370Wlstian.— p o ż y c z k a  ro sy jsk a  1906 r

Z un łatfiie j o l i w i .
W  parl‘dra£acłe nismieckim

B sHT-ŁIu ( W ł). W  kolach poselskich bloku 
rządow ego patauje przekonanie, że dodatki do 
pensyi urzędnikom pocztowym na kresach 
wschodnich, skreślone wczoraj w parlamencie, 
będą przyw rócone podczas trzeciego czytania 
budżetu ministerstwa poczt.

Naroćow o-liherslni starają się usilnie po­
zyskać centrowców, którzy zdecydowali zniesie­
nie dodatków Prasa b a G tjs ty cz n a  oburza sił; 
postępowńniem eentrowców, Wyrażając uznanie 
dla wolnom yślnycb.

Wojna wleskc-turecka
Rzytll (Wł.). jjCorriere d ftalia-* komuni­

kuje, że w Benghasi naczelny w ód/ włoski g e­
nerał O m aglio otruł się przez pomyłkę sublima- 
tem; zw łoki generała obrabowano.

Po&r
KanstantyńOpOl (Wł.). W ieczorem  spalił 

się doszczętnie pałac ministra spraw zagranicznych 
w jego nieobecności. Z  trudem uratowano 
dzieci. W  przypuszczeniu podpalenia całą sboż' 
bę zaaresztowano. ^

W  Cblnach.
Londyn (Wł.). „D aiły  M aii“ donosi, że 

dwa pułki chińskie, różniące się przekonaniami 
politycznemi, stoczyły mię Izy sobą bitwę. Prze­

szło stu zabitych i kilkuset rannych; żołnierze 
rabowali i podpalili miasto.

Katastrefą na morzu.
Londyn (Wł.). Z  Yalparaiso  donoszą, że 

u wybrzeży czylijskich rozbił się parowiec an­
gielski „T o xle s“ . 30 m arynarzy utonęło, ka­
pitan i dwaj oficerowie ocaleni.

Przyjazd Szau-Sa!taneh
Petersburg (WL). Niespodziewanie dla 

dyplomatów misyi perskiej przyjechał do P e­
tersburgu brat eks-szacha Szau-Saltaneb, zna­
ny reakcyor.ista- Cele przyjazdu niewiadome. 
Kursują pogłoski, iż przyjechał tu rów nież in­
cognito eks szach.

Sprawa rozwodu Butowlcza.
Petersburg (Wł.). „W lecz. W rem ." do­

nosi, ie  w sprawie rozwodowej Butowicza ża­
dnych dokumentów za granicę nie w ysyłano. W  
liczbie św iadków  w sprawie znajdowali się Bo- 
grow i Kulabko.

Przyjazd senatora tureckiego
Petersburg ( Wł.). Frzyjechał tu senator 

turecki Bostani, który zwiedza kraje europej­
skie w celu nadania opinii publicznej kierunku 
przychylnego dla Turcyi.

W  sprawie skargi Golołobowa.
Petersburg (Wł.). „Birż. W ied .“ , wobec 

skierowańta zaanej skargi Gołołobówa do p ierw ­
szego departamentu, twierdzi, że postę­
pując w dalszym ciągu konsekwentnie na­
leży pociągnąć do odpowiedzialności prezesa 
Dumy Państwowej i sekretarza, albowiem pre­
zes pierwszy ogłosił oszczerczą interpelację, 
sekretarz rów nież brał udział w jej ogłaszaniu. 
Następnie należy pociągnąć do odpowiedzialno­
ści i członków komisy* interpelacyjnej, m ówców 
na plenarnem posiedzeniu i posłów, którzy 
głosowali za przyjęciem interpelacyi. Biorąc 
zaś pod uw agę, że wszystkie frakeye Dumy 
wnosiły interpelacye ku końcowi pełnomocnictw 
poselskich, okazać się może, że w szyscy posło­
wie będą pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej.

W yższa szkoły handlów?.
Petersburg (Wł.). S p ecjaln a  kom isya R a ­

dy Państwa przyjęła projekt praw a o prze­
kształceniu m oskiewskiego i kijow skiego insty­
tutów handlowych w w yższe zakłady naukowe. 
O dpowiadając na zapytania posłów z praw icy, 
zarządzający wydziału naukow ego przy min. 
przemysłu i handlu, Łagorio, oświadczył, ie  
w stosunku do słuchaczy żydów  w  M oskwie 
stosowana będzie norma 3°fl, w  K ijow ie zaś 10- 
procentowa.

Proces „Dasznak€utiuna“ .
Petersburg (Wł.). W  dniu dzisiejszym za­

kończone zostaną rozpraw y aądowe. W yrok 
spodziew any jest w  tych driach.

Za&knlącie zjazdu.
Petersburg (Wł.). Zam knięty został zjazd 

przedstawicieli kooperatyw . Zjazd polecił komi­
tetowi moskiewskiemu opracowan e statutu ro­
syjskiej ligi tow arzystw  kooperacyjnych. Zjazd 
wyraził życzenie, by skasow any zestal okólnik 
ministerstwa oświaty, zabraniający nauczycie­
lom ludcw ym  wstępowania do zarządów koope- 
racyi.

Strajk w ęg low y.
Lotldyu (Wł.). „Tim es* donosi, że zw .ą- 

zek górniczy wypłacił dotąd milion sto tysięcy 
funtów sterl. zapom óg dla górników — stanow ią­
cy połowę funduszu strajkowego

Londyn (Wł.). Chociaż onegdaj w iele k o ­
palni otwarto jednakże tylko nieliczni robotni­
cy stanęli do pracy w okręgach, gdzie fundusz 
strajkow y został w yczerpany. W  paru miejsco­
wościach tłum nie dopuścił do wznowienia 
pracy. T ylk o  w Durh"mie, Y orkschirze, Górnej 
W alii i Der'oyschir'ze kasy robotnicze posiada- 
ą pieniądze, w innych okręgach fundusze straj­
kowe wyczerpane.

S k żrga  o oszczerstwo
P etersburg (Wł.). Szam belan dworu pa­

pieskiego Kamieński pociąga redaktora „Now. 
Wrem “ do odpowiedzialności sądowej za o- 
szczerstwo, gdyż pismo zamieściło artykuł, przy­
pisujący Kamieńsk emu, iż jest tajnym polity­
cznym szpiegiem  papiestwa.

W itte — redivtvus.
Petersburg (Wł.). „Św iet* twierdzi, iż 

pogłoski o nonim acyi hr. W ittego ministrem 
skarbu są uzasadnione.

Cryginalny rozkaz.
Petersburg (Wł.). „R ieez* w  tonie zło­

śliwej ironii pisze o rozporządzeniu wydziału 
wojennego, na mocy którego lekarze wojskowi 
podczas pełńienia sw ych obow iązków służbo­
w ych mają nosić ostrogi. W  tem rozporzędze- 
niu, pisze gazeta, znalazła swój w yraz cała z a ­
mierzona re-fonna wydziału wojenao-medyc.zne- 
go. Gazeta przypuszcza, iż wobec tego nikt 
się nie ździwi, jeżeli lekarze otrzym ają n ow y 
lockaz objeżdżania sal szpitalnych na koniu i 
zW oływam a chorych zapomocą trąb lub bę­
bnów.

M ienszykow przeciwko „akaderviistoni‘ .
Petersburg (Wł.). nRiec?.“ uważa onegdaj- 

szy artykuł M ienśzykowa o akademistacii „ude­
rzeniem w plecy" Największą w agę należy 
przyw iązyw ać do oświadczenia M icnszyuowa, 
że mibwencya stanowi dla akadeanstóy.’ w szy­
stko.

„K ołokoł" natomiast oburzony jest wspom ­
nianym artykułem i prawie zalicza M ieaszyko- 
wa do żydo masonów.

Sfcblcr wobec Di*my.
P etersburg lW k). Jeden z episkopów c- 

Świadezył, że Ssbler jest mocno zdenerw ow any 
wystąpieniami przeciwko niemu w Dumie P ań ­
stw ow ej ł że godzi się z koniecznością reform. 
Episkop jednak niezbyt ufa zbawienności re­
form Sablera. gdyż nazwiska doradców jego  
bynajmniej nie są rękojmią refcrai poważnych.

Strajk w  banku.
Pótereburg (WT) O aegdaj zastrajkow ali 

urzędnicy banku wolsko kamskiego, żądając 
podwyższenia pensyi. Pracownicy skom uniko­
wali się. z filiami banku na jrow in cyi, które 
przyobiecały sw e poparcie. W obec tego odbyło 
sio nadzwyczajne posiedzenie zarządu, które 
postanowiło zaspokoić żądania pracow ników , 
poczem strajk został przerwany.
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?ierwezcrz«ću» 
fr< :n c u s d *  a a r l u i t

RutaDioWano w ! ir s ju  
0 :ZCF.«rdn6& n a  e l i t

$(10 AkG.« w #  Haberbnsch i Schiele
PLACKI i MAZURKI

naji<?pi*i udają Hę w e d łu g  podręcznika .. t c lu e w s r l i r j  p»->. tv- ! 
tujcrrt K u c h a r k a  S z l a c h e c k a .  -W y b o r n a  : ]
około  ąoco p rzep isó w  kuchennych, spiżarnianych, r .-JEfc«-afi» gnćpod.
. io; l.-iowycb, łatwym soosobern opisanych i oparivcn r.n d-cg© 
letit, doświadczeniu i potrzebach naszej kuchni. Prócz )ł S j  
b.r;m“ są dyspozyeye obiadów ha cały rok wszelkiego rodzaju 
Venu, iistaWien e stełów na W ielkanoc, smażenie konfitur i t. d. 

... 1 ■ .. ■ -■- ... Cena rb. 1 fio, w kartonie rb. 2. —— » ■ ■■ '• ■■■
1’O L E C A  KS iij( i A  RN’ i A

L e o n a  I d z i k o w s k i e g o  v? K i j o w i e
Na prowincyę w ysyłka za zaliczeniem. 1586

€iwarJ Jrakc
Dostawca Dworu.

Magazyn w yrobów  s ta ­
lowych i m etalowych 
Kijów, K reszczatyk 44

Telef. Nr 414. W ie lk i 
rtsiybdri noży, nożyczek, 
brzytew, zamków, praw ­
dziwych bronzów styl. 
„Decadence", „A rtieled e 
L u x 'ł elektrycznych la 
tarek kieszonkowych. 
„Radość gospodyni" —  
amerykańskie maszynki 
do przygotow. i miesza 
nia ciasta w  ciągu 5 mi­
nut. O n a  od 4 rb. 7

M aszyny do prania  
„C zech y11. h iwo  

u.loakonalcne wyżym aczki do b :el Atut* 
ryha ńsłtie m ngle pokojowe dr bielizny naj- 
1.0 a*s7. konstrukcyi, podwójne. Żel aka rozrr ai

te i spirytusowe.
M aszynki do 

mięsa i d 1 dów. 
Kuchnie naftowe 
„Gzetz", „Primus" 
i do spirytusu de­
naturowanego Ma­
szynki do rozdra- 
biania pokarmów 

,fi: rrie*. B 0 V ( I Ś C 1 Syfony „Proina*. za pomo- 
ią  których każdy w domu łatwo może gazować 
tn-jroz ntjiuze napoje. Sam ow ary  eleganc. ta- 
ion M aszynki do kawy najnowsz. syst<*m. 
M as/ynti do robienia m ada Szczotki mecha- 
nic-ne do czyszczenia dywanów Naczynia  
kuchenne niktow. tapryki A rtu r  Krupp.

Naczynia 
emalio- 
wane 

„T rim e- 
a.

lum. i 111

W  ogrom n ym  w yb o rze n ajrozm aitsze n a *  
P ,t j_ < lx ia  ogrodn icze’ a także ły żw y  

na kółkach do „S c a tin g  R in g  u*
Prasy do twarogu pure, mięsa i inne. 1217

i KUL w  W A R S Z A W IE
Skłari «  Kijowie, ul. W ozdwiżeńska A& 3, ieJcf. S3*S?

1391

B i u r o  M e l i o r a c y i  R o i o y o h
IC iD o p ^ sk i i k r a s k i

A R T I S A L
Lecz
nicza
sól

V I S ii V
Najlepszy środek na choroby żołąd­
kowe, kiszek, wątroby, żółciow e, 
dróg nerkowych i pęcherza m oczo­
wego, podagrę i cukrowe. Sp rze­
daż w  JU RO TACIE. 1507

K I J Ó W WARSZAWA WINNICA
B ibikow ski B u lw ar N r 4. N o w o g ro d zk a  Nr 41. n a  P odolu
W y k o n y w a  wszelkie prace melioracyjna d r s n o - n r a n i e  p ó l ,  o s u s z a n i e  b ł o t ;  m e i i o n a -  
c y e  łąk i torfow isk; u rządzania s t a w ó w #  r y b t r j c h ;  budowa k o l e j e k ,  d r ó g  i u p u s t ó w .  
Kredyt melioracyjny. 433

i
Drukarnia Polska & r«sxe*atyk  39.

fC L K F O U  5 * 7 2 .

8S88888888S3SW
i M p a l r s e a a  ar i a j  

c t m a K e  e s o lo n k !  tatr* 

s r n * ; : h ;  B p a -
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O l r z y m a n y  n o w y  t r a n s p o r t
»I«z feę«atf j  er k »żdyM  ittMta pńSafelńt

WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES RRUKAS 
STW A WCHODZĄCE PRZYJMUJE =

ni iw
BEZ POŚREDNIKÓW  ifaS

C «*y  przystąpi, e. ©  ©  8  ©  ®

Pozostałe w ogr^n czonej 
1 ilości egzemplarze JK. Podhorskjego,

po obu stronach
C i e ś n i n y

B E R I N G A
Qo n a b iła  w A fo ln lsto stf „OzUirciks KI]owskiogoł\  Kraszczafyk 38,

K l j a w i k l e g o 1!

§8^$8888388&«i®8888? 888S888Ŝ S88818885
ZAWIADOMIENIE. -

b i u r o  y  i s ( \ r7 T  ( >  W * 3 T ) T T  e g z y s t u j ą c e  <
TECH NICZNE r\ Y / Z a  I ż A / Y V  £5 tV L  od 1900 roku |

w 6m i e ś c , e ? n r  p r O W l l l C y i  i pałacach Kzt*\
r i a l i z a c y ą  i  w®dociąg% w f c n f  5

tyczne, ogr. ewmiic centralne, drenaż i t. p. roboty hydrauliczne.
! Żos/ało rozJ*T/(i.if t przfenjf sfcne z ulicy W iejskiej Nr 19 na uli 
> cę KALI A S T A  N ż  12 (przy Marszałkowskiej). Telófonu Nr 46-02 
1 w  W arszaw ie . 1447

!88g8SgS8gggg8%g88i88e8g8 88SS3S33&38888$
Preparat dozwolony do sprzedaży 
przez warszawski Zarząd Lekarski 
na ogólnych warunkach sprzedaży.

la Anna Gsillag
W yhodowałam  swoje nadzwyczaj 
długie (185 centym, długości) włosy, 
przypominające w łosy Loreley, za­
wdzięczając używaniu w  Ciągu 14 
miesięcy wynalezion j pr; -zi mni e 
pomady. Pomada ta, uznana jako 
najlepszy środek przeciwko w ypada­
niu w łosow , równocześnie wzmacnia 
porost i korzenie. U mę/czyzn przy 
używaniu pomady daje się zauważyć 
szybki porost brody, a także (nawet 
po stosunkowo niedługiem używ a­
niu) naturalny połysk w łosów  na 
głow ie i brodzie; równocześnie po 
mada ta chroni w łosy od przed 

wczesnej siwizny nawet w wieku 
podeszłym 36.)

CENA SŁO IKA 
3 i 5 . ubli

ANNA GSILLAG
w ih w j

I. G rsb e n  14.
S łow ny  sk ład  w  Kijowie
w Południowo Rosyjsk. Tow arzyst.

Handiu Tow ar. aptecz. (Jurotat).

Cena: a rb. d is  p m a t m e r e l o r L a  „ D z ie n n ik a
I pi kop. Przesyłki 55 kap,

■to

ZY&MUNTA 6L38EBA
Jest naJpożyL.-cznlejszym a wspaniałym podarkiem

OpusciS prRAę zeszyt X ty

Na welinie, w 4 ch w iellich  
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustraryami i nuta­
mi, w żakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeó i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieści, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go t łow ieckiego z 9 ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajwiększy zra w ca  przeszło 
ści polskiej, profesor Aieksandei 
BrDckner, tak pisze (w .B ibliote­
ce W arszaw skiej") o EncyLIope 
dyt Glogera: .R ó w n ie  pożytecz
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
w ego, barwnego życia i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy*...

„Dziejów Porozbiorowydi Litwy i Rusi”
Ciina M sitgto kop. 33a x p p ia iy lh ^  kop. 40.

t a a s  k s ięga rsk a  rta. 19. 1337

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
za b a w ia ją c y ^  dzieło w  Adrainistracyi pisma, cena zniżona do 

ro. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć nahźy rb. 1.

Albumina! żelaza Oruninga.
L ią u e o  f e r r i  a lb e im in a t i  „ G r f i n l n g 11 uznany za skuteczny środek 
|.-k»iski r>- b a z u r m l s ł o ś c i ,  a n e m r ,  z u p e ln e n t  w y c z e r p a n i u
i iń , p^bud/a apetyt 1 nie działa szkodliwie ani na żołądek, ani na zęby.

^ s t r a e i e n i e .
Znujdu ą się w  handlu bez oznaczenia ceny imitacye, które, zarówno 
pou w ględem sw ego składu chemicznego, jak i działania, znacznie 
się różnią od przetworu w łaściw ego. Ostrzegam y rówmeż przed za- 
farszów; ri< 111. Ządajric tylko „ A lb u m in a ) ! !  Ż e l a z a  G ^ h tiin g a '- ,
pt/yi er.i należy zwrocie uwagę na markę fabryczną iW ąż).

Aibuminst żeinza Sriininca soch?
Fc r r i ’ rloim iiiBtum  slccum „ G r i i a l r , ' ”  w  działaniu swem 

rów noznac ny z przetworem płynnymi Puszka w  opakowaniu ory- 
tti.ia 1 r * fn odpowiada 1 fmiiowemu flakonowi płynnego elbimiinatu 
żelaza t posiada tę samą wartość. 1 ,15

tifltf" Sprzedaż we w szystkich aotekach

T R E Ś Ć :
O pis pobytu Stanisław a Augusta w Grodnie. —  
Dzieje rządów  Tutolm ina i Rep tina. —  W yroki 
smoleńskiej Kom isyi śledczej.— W ykaz majątków 
skonfiskowanych i sekw estrow anycb.— R ys staty­
styczny, charakterystyka systemu podatkowego 
i organizacyi poczt. —  Początek zarysu sprawy 

włościańskiej na Litwie.

[L U S T R A C Y E  i P O R T R E R Y :
Janusz Stanisław  Iliński, genera!-inspektor Kaw a-

Ieryi narodow ej.— Aleksandra z E igelhardtów  h r  
K saw erow a Bra iicka.— Ks. Aleksander Bezborod- 
ko.— Ludwika z S j-mowskich kw. Józefa Lubomir- 
ska.— Stanisław Juudzill, prof. Uniwersytetu W i­
leńskiego. —  Biskup Adam Naruszewicz, historyk 
i poeta. —  K unlula z Komorowskich Teodorow a 
Potocka. —  J ędr ze j  Śniadecki, prof. I.iiwersytetu 
W ileńskiego.— Franciszek Jelski, marszałek trybu­
nału W . Ks. L i t . — Z  książąt Massalskich W incen- 
tow a Potocka.— Mapa trzech podziałów Polski (od­

dzielnie).

Dla pren itfisra ftrów  „Dziennika K ijow sk iego" cena zeszytu kr>p. 2 3 ,  z przesyłką kop. HO .
Zamówienia wraz z opłatą ca .Dzieje Forozbiorowe L itw y i Rusi* na 6, xą i 34 zeszytów przyj 
mują: Adminlstracya „Dziennika K ijow sk iego" w  K ijow ie  K rtszcza łyk  Nfi 38, oria wszystkie

księgarnie w kraju i zagranicą.

SzozegAloiNy peoepeM  na $9danl» wys#fii9 się b^zpłstmlo.

W  M A G A Z Y N IE  F A B R Y C Z N Y M

Kijowskiego jMechaniasego Wyrobu 0BUW!A
O M F O ”1 9 '

KRESZCZATYK 41, wprost Fundu- 
klejowskiei.

Codziennie napływają do sprzeda­
ży najnowsze fasony obuwia po 

cenach fabrycznych 
Na p o zm s ta łc  zat od sezo­
nu obuwie naznaczony d y ź y
r a b a t .  14 16
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t^obrym środkiem w przypadkach chorób 
Chroniczny Kronchityzm , K aszel, G ruźlica . Astm a, 
l o k l u a i ,  jest obecnym, w edług opinii powag naukowych zezwo 
lany przez radę lekarską, środek 1521

F A G O S O L  ' * «
który już po najkrótszym  czasie sprowadza upragnioną ulgę Żą- w  
dać w>> wszM.ikich antekach. C e n a  f la k o n u  t y łk u  I rb . 20  k  <x>
S K L A U  FiCtjłWNY: Tow arzystw o „JU R O TA T" w  Kijowie. V V
R R Z E D S l A  WICI EL: Towarzystwo „CH EM fKO L", W arszaw a, ( v i

Dzika Ne 5 —2 C O
Na prowincyę w ysyła  się za zaliczeniem poćztowem  bez zadatku, g g

X 000009 9 9 6 C

Z d r ó w  ie  d z io c i  w a s z y c h ,  w a s z e  o s o b is t e
zależy od pożywności waszego pokarmu. Niema 
napoju posilniejszego i korzystniejszego dla orga­

nizmu, cieszącego się ogromnem rozpowszech. 
w  Europ,o 3 f a n |3 y  J j g j g  (|fi

jedną z ąlów nych składow ych części którego jest 
mąka z Bananów. Podług ekspertyzy uczonego an- 
ui, Uirirco Mutalla, mąka z bananów zawiera 25% 
soli fosforawej i jest 25 razy posilniejszą od mą­
ki pszennej i 44 razy od inąki kartoflanej, dlatego

Cacao Stanley de Yillars
„ jest nibocenior.e dla dzieci, a także dla dorosłych

Proi btanley. maiokrwistych rekonwalescentów 976

Główny Skład: KIJGW, itlKOT^T.
Sprzedaje się w  aptekach i składach aptecznych.

W. D. KUŁAKOWSKI, Elizawetg ad.

praw dz iw e  am ery -  
kańekie.

St.-Petersburska Fabry 
ka Bielizny I Krawatuw

R. Ł  HERSZMAN
Prorezna 2. telef. 282.

Przyjmowanie obstalun- 
ków, przeróbek i zna­
czenia bielizny. Ceny na­
der sumienne i stałe.

I4I9

Z  W io s n ą ! ! !
Warszawski Swyćt, Wiaaków
r m i i  g ł H u e r  W ,' .V a s ; I M a  t

■  2 gl magazyn od rogu
Przyjmuje fo reparacyi wianki własna] i innych fabryk.

P T  CEN Y F A B R Y C Z N E . -ifcrdSS 141

I
JAROSŁAWSKIE i £0STR0MSKIE

P lótaa
2. S O K O Ł O W A

K n e a z c t t ity k  54.
Otrzymano w  wielkim  w y b o r ze  
rozmaite płóma, bieliznę stołową, 
poóczochy„iskarptt., prześcieradła, 
got, bieliznę męską, tow ary ba 
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o Czem pro­
szę się osobiście przekonać. 4365

"Rządca - ekonoif
poszukuje miejsca samoistnego, po­
siada solidne rtferenc . Adres: Kresz- 
czatyk 29, Dąbrowskiemu ió.-F,

~ p o t o r y - ( c w y
reperuję starannie, sk łalam  nowe 
7. angielskich części L l- n o m a te w , 
T e r n e o m e t r y  elektr. dzwonki i 111. 

W Zakładzie Mechanicznym

u ,  1 .  u w m m  % b,
kow. Bulw . i Krcszczat 58/2. 1606

ROLNIK
śred. szkoła roln. w  Prerau na Mo 
rawach, siedmioletnia praktyka, ka- 
w zler. Obznajmiouy z plantacyą 
okopowych, chodowlą, mleczarstwem, 
stosowaniem nawozów sztucznych. 
Św iadectw a intensywnych przem y­
słow ych gospodarstw w  Królestwie, 
poważne rekomendacye, ostatnio na 
Wołyniu. Od r kwietnia poszukuje 
samodzielnego zarządu mniejszym 
majątkiem, lub też kontrolera w  du­
żym. Grąbczewski, p. Drużkopol, g. 
wołyńska w  Uużanach. 1444

G o p z e le n y  - P o la k  isRa
z kilkoletnią praktyką poszukuje po 
sady. Łaskaw e zgłoszenia z podań, 
warunków. Poczta W łodzim ierz- 
W ołyński poste restante dla M. S.

Poszuk. posady przy gospod.
mam świadectwo o uKonczt niu szko­
ły  rolniczej i 18 lat praktyki, chlub­
ne świadectwa i rekomendacye. Po 
sadę mogę objąć zaraz, m. Mińkow- 
ce podoi. gub. E. Fhller, 1583

Dlaczego tak Chętnie są nabywane 
w yroby cukierni 2.37

„ i a r q m se “ ?
Dlatego, że tam wyborne cukierki 
sdrzedają się w  ładnych wazkach 
bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2 rubli dodaje premie. C dziennie 
pączki. W ielki wybór babek, pier- 
nóikw ..Złoty U l“ marmolad i t. p

„Biuśro pracy” 'LiiAKo”
Żytom ierska 8, telef 1788 Rekoinend. 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemiesd. 
i w szelką służb - domową W spół 
mieszkanie dla szukających pracy 
K łodyżh  katoliczek b  n „ S h rć c r : 
tko św. Jadwigi*. Troicki zaułek 
ó m 9. 584

Nauczycielka średnich lat. 
muzykalna zc 

znajomością teoretyczną języków , po­
szukuje miejsca. Może zarządzać 
domem. A dr : M -Żytomierska 7 m. 2.

165Ó

P r z y s t ą p ią
do interesu solidnego przem ysłowo- 
handlowego, finansowego, z kapit. 
10,000 rb z udziałem w  pracy biu­
rowej. Porozumienie bezpośrednie. 
Rejtarska 25 111. 7, codziennie od g. 
4 - 6 po południu. 1Ó53

D n i  n il#  świad. śred. szkoły roln 
l i U l l I l l t  j długoletniej praktyki, 
znający wszel. działy gospod. postęp., 
s/uka posady, wym agania skromne. 
Adr. M ichajłowska ul. Hotel „Jałta" 
Nr 13 1657: m
Hszkład Jazdy pedąĝ .

Od 15-go pdźazlornUa 1911 r.
N a k a ł .  P e l u d n .  -  Z a o h a d n io h i

Nr r  Kuryer I i II kl. Odrsa, Eli 
zuwetgrad, Kiszyniów — odchodzi 
o godz. 9 w., przychodzi o godz. 9 ta. 
33 z rana

Nr 3. Pocztowy I, II III kl. 
OdeSn, B rześć, B ałystok, W arszaw *, 
Grajewo, Humań, N owosielice —  od 
chodzi o godz. 9 rr. 35 z rana, przy 
chodzi c godz. 3 m. 39 wiecz.

Nr s- Osoboviy 1 ,11 i III kl Ode- 
Sa, Howosielice, Humań —  odchodzi 
o godzinie 1 w  nocy, przychodzi 
o godz 6 m. 15 z rana.

Nr 7. Osobowy 1, II i III kl O ds- 
Sa, W ołoCzyska, W iedeń —  odchodzi 
o g 9 m. 35 wieczorem , przycho 
dzi o g d m. 48 z rana.

Nr 9. Kuryar 1 i II kl. Koziatyn, 
3rześć, W arszaw a, Kalisz, W^iedeń—  
odchodzi o g. 7 m. 35 wieczorem  
przychodzi o godz. 10 ra. 37 z rana

Nr 19/6. Osobowy 1, II i III kl. Mi­
kołajów, ElizaWeigrad, Znamenka, 
F a stó w —  odchodzi o g. 4 m. 40 p p , 
przychodzi o godz. m 35 z rana.

Nr 17/4. Pocztowy I, H 1 HI kl. 
Elizawatgrad, Znumenka, Fastów —  
odchodzi o godz. 11 m. 35 w ieczo­
rem , przychodzi o godz. 7 m. 46 
z rana.

Nr 39 Osobowy I, II i III kl
Równe, R adziw iłłów , W iedeń —  od­
chodzi o godz. 7 m. 50 wieczorem , 
przychodzi o g. 10 m. 22 z rana.

Nr i t .  Kurytr l, TI i III kl. S ar­
ny, W ilno, Petersburg odch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. 11 wieczorem .

Nr 5. Osobowy I, II i III ki.
Sarny, K o w tl, W arszaw a, Wiedeń, 
Berlin —  odchodzi c godz. 11 m. 55 
w nocy, przychodzi 9 g 7 m. 35 z 
rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i III kl
W arszaw a, Sarny, Kow el, Iwangród 
Granica, .W iedeń —  odchodzi o g 
2  ra. 35 P ° PPG przychodzi a godz
4 m, 37 po poł.

Nr 13. Osobowy I, II i III kl. 
Koziatyn, Brześć, Białystok, G raje­
wo —  odchodzi o godz. 12 m 35 w 
nocy, przychodzi >1 g. 6 m. *7 z rana

Nr 2 12 . j 3obowy I, II t U l kl. 
Rostów nad Donem. Sewastopol, Mi­
kołajów, Ekatcrynosław, Znamenka, 
Fastów— odchodzi o g. 8 m. 20 z ra­
na, przychodzi 1 godz. 6 ra. 10 w.

Nr 15/10. Osobowy I, II i III kl. 
do Białej C erkw i odchodzi o godz 
10 m 30 / rana, przychodzi o godz. 
10 m. 17 z rana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, K o ­
w el —  odchodzi c  godz. 10 m. 35 
wieczorem , przychodzi o godz 9 o*. 
53 z ranr.

N a k o l t l  N o a k l c j i s k a  -  K ijó w  • 
n k e - W o r n s c s k i e j .

Pośpieszny I, II k III kl. M oskwa 
via Kanotop, Briańsk odchodzi o g 
12 m 30 p" poł , przych. o godz
5 ta, 10 wieczorem .

Pccztowo-osobawy. I, II t III k l'
Moskwa via Konotop, Briańsk — 
odch. o godzinie 12 m 10 w nocy 
przychodzi o g. 5 m. 40 z rana.

Osobowy I, II i III kl Kursk — 
W oroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
poł., przych. n g 7 z rśną i o g 4 
*5 po południu.

Redaktor odpowiedzialny
Stanisław  ZialiAski.

Drukarni!. Polska w Kijowie, ubca Kreszczatyk Nś 38. Wydawcy: T o ? 1» fc M ic h a ło w »k i .
A n ton i C ze rw iń sk i 1,


